
Nr 14 Krak(5w. Niedziela 16 Stycznia 1910. Rok XVIII
PRENUMERATA wynosi w Krakowie; 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,

odnoszenie do domu dopłaca się 
41 B»l.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państw!? N,e- 
miecklem kwartalnie 10 kor., w itir.ycfc 
oaństwacb kwartalnie 12 kor. Zmian* 

* dresu 40 haf

Cn i  boomtu po jedynczego  (0 hel.
• strttem  rcBfetSsfattor ego 4 k.

Wycbfidzi codziennie • godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwią).
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: c  godz. 8-ej ranc i c godz. 6-ej wieczorem.

Listy] pieniężne,1 przekazy za prenume­
ratę i insert ty nadsyłać można franco 
do Adminłstracyi „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii 1 w pań­
stwie nlemlecklem, Reklamacye nic 
opieczętowane nie podlegają opłaci* 
pocztowe]. — Rękopisów red&kcya nie 

■wraca.

Adres Red.: Ul. Aw. Krzyża L 7. Adres 
tal. „Głos Narodu" Kraków. Tał. Nr. 100

OOtOSZENLA (inseraty) przyjmuje Admlniatracya .Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz orobuem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wierne 30 haL za pierw' 
sny raz, «*dy następny 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nefaologi Itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 ko., od 100 egz. dlr zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowy ca p.e- 
ftmnratorów Zamleiscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. sokołowi*! (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haasenstdn & Yogler, M. Du.es, H, bchalek, E. Braun, R. Masze. HL Prledl. w Berlinie P. E Coc, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cit<

oe Tresise, F Jones & d e , A. Lorette.
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KHRNflW HŁ
K OSZULE frakow e 
K B in iZ E L iU  balowe białe i kolorow e 
K R H W H TY  w nadzw yczajnym  wyborze 
RĘK A W IC ZK I m ęskie i dam skie 
LAK IERKI o ryg. am erykańsk ie  »Excelslor«

P E R F U IH Y
poleca

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej.

Sejm,
(Telefonem.)

Lwów Posiedzenie Sejm u rozpoczęło się
0 godz. 10 m. 25. rano.

Pos. S t y ł a poparł petycyę W ydziału R a­
dy pow. w W adowicach, aby koncesye szyn­
k a rsk ie  w pierw szym  rzędzie nadaw ano gm i­
nom.

P jzed  przejściem  de po rządku  dziennego 
zabrał głos p rezyden t m. Lwowa C i u c h c i ń  
s k i  i oświadczył, że w lipcu z. r. nam iestni­
ctw o w porozum ieniu z W ydziałem  kra j. wy­
dało rozporządzenie, norm ujące tak  zw. lepsze 
w arunki, pod jak iem i m ożna prow adzić pro­
ceder m u rarsk i, ciesielski, s tu d n iarsk i i k a ­
m ieniarski. Zarów no tow. politeczniczne jak
1 Izba handlow a i Izba rękodzielnicza, zapy 
tyw ane przedtem  przez W ydział kraj., ośw iad­
czyły się przeciw  tak iem u  postanow ieniu. 
N orm uje ono, że sam a 4-letnia p ra k ty k a  w y­
sta rcza  do uzyskania koncesyi na budow ni­
czego. W praw dzie Lwów, K raków  i 30 m iast 
w iększych aą w yjęte  z pod tego  p o stan o ­
wienia, ale istn ie je  obawa, że tacy  nieukw a- 
lifikow ani ludzie raz  uzyskaw szy  koncesyę, 
ła tw o  potem  osięgną przeniesienie do m iasta  
w iększego. Uczniowie szkoły przem ysłow ej 
we Lwowie w  liczbie 120 grożą w ystąp ie­
niem ze szko ły  w razie gdyby zarządzanie 
to  za trzym ało  moc obowiązującą. Mówca za­
py tu je  m arszałka, czy jak ie  k ro k i zechce po­
czynić, by zm ienić to  postanow ienie tak , 4>y 
z jednej s tro n y  zapobiedz napływ aniu  do 
m iast n ieukw alifikow anych procederzystów , 
a z drugiej nie dopuścić do zdekom ple tow a­
nia szkoły przem ysłow ej.

M a r s z a ł e k :  P rzy  sposobności odpowiem 
n a  to.

P rzystąp iono  do porządku dziennego. Na 
pierw szym  punkcie w niosek  p. S k a r b k a  
o założenie kra j. zak ładu  ubezpieczenia bydła.

N astępnie pos. S k a r b e k  uzasadniał swój 
w niosek i dom agał się odesłania go do k o ­
misy! re form  agrarnych.

Pos. L e w i c k i  dom aga się, aby w niosek 
p. S k arb k a  odesłać do W ydziału krajów , 
jak o  do kom isyi.

W głosow aniu odesłano w niosek do k o ­
m isyi re form  agrarnych .

N astąpiły dalsze rozpraw y nad budżetem .
Pos. D u d y k i e w i c z  om aw iał budżet 

o raz s to su n k i po lsko-ruskie, poczem zak o ń ­
czył ośw iadczeniem , że naród ru sk i i k lub 
ru sk i nie odstąp ią w niczem od sw ego na­
rodow ego ideału. S tronn ic tw o  m ówcy nie 
sieje Jednak nienaw iści, bo wie, że nie nie­
naw iść do obcych, lecz m iłość do sw ego p ro ­
wadzi do pom yślnej przyszłości. Dopóki Po 
lacy nie p rzestan ą  pow tarzać p re tensy j do 
swoich nieprzedaw nionych p raw  historycznych 
nad narodem  rusk im  i dopóki nie uznąją, że 
naród  ru sk i pow inien być przez nich tra k to ­
w any jak o  rów ny, nie znajdzie się ani jeden  
przedstaw iciel narodu rusk iego , k tó ry b y  gło­
sow ał za budżetem , będącym  w yrazem  nie­
spraw iedliw ości i poniżenia narodu rusk iego .

Pos. G ł ą b  i ń s k i  ośw iadczył na wstępie, 
że jest rzeczą niezwykłą, aby prezes Koła poi., 
stojący z natury rzeczy ponad stronnictw am i, 
przem aw iać m usiał w Izbie o polityce Koła 
poi. D otychczasowym  terenem  do tego ro ­
dzaju enuncyacyi było polskie Koło sejm owe. 
Tern mniej oczekiwał, że przyjdzie mu stanąć 
w obronie Koła, skoro na stanow isko pre 
zesa sejm ow ego Koła pow ołała go w iększość 
sejm owa, z której to wyszły ubolew ania godne 
ataki na politykę Koła w iedeńskiego i usiło­
wania, aby rozbić jednolitość tego Koła. Ale 
Koło poi. potrafiło i w Izbie ludowej zacho­
wać zasady solidarności i przeszło ogniową 
próbę. W  ostatniej spraw ie traktaków  handlo­
wych gotowe było także głosow ać w myśl 
instrukcyj sejmu przeciw ko ustaw ie upełno- 
m acniającej, gdyby nie niebezpieczeństw o roz­
bicia. Zaczepki nieuzasadnione i poniew iera­
nie godności Koła poi. w tej Izbie jest obja­
wem wielce bolesnym  i groźnym.

X. S t o j a ł o w s k i :  Skandal!
P. G ł ą b i ń s k i  mówi dalej: bo mogło 

podkopać so lidarność całej rep rezen tacy i na­
rodow ej, k tó re) nie s tw orzy ła  am bieya je ­
dnostek  i frazes, lecz ciężkie dośw iadczenia 
całego narodu. (Braiya). Z obow iązku m ego 
m uszę tego rodzaju objaw y niekarności oby­

w atelsk ie j napiętnow ać tak , ja k  na  to  zasłu­
gują. Nie m yślę tu  udawać rach u n k u  z 
działalności Koła p., ale k iedy  tu  padły sło­
w a k ry ty k i Koła, m uszę na tein  sam em  miej 
scu odpowiedzieć. H , k tó rzy  a ta k u ją  Koło p., 
nie zdają sobie sp raw y z tru d n eg o  położe­
nia, w jak iem  ono w parlam encie w iedeń­
skim  się znajduje. Koło poi. z p i e r w s z o ­
r z ę d n e g o  s t a n o w i s k a  w p a r l a m e n ­
c i e  zeszło na p ią te  i m a obecnie z w a r t e  
z a s t ę p y  p r z e c i w n i k ó w .

Ci, k tó rzy  Koło a tak u ją , w iedzą o tern, 
ale nie chcą o tern wiedzieć, bo solidarność 
Koła je s t  dla nich zaw adą z nowem  ugrupo­
waniom  się stronn ictw . Ale solidarność Ko­
ła  je s t  w ypływem  organizacyi i d e i  n a r o d o ­
w e j ,  a nie jak ie jk o lw iek  klasow ej lub k a ­
stow ej.

Mówca m owi dalej.
Po p. G łąbińskim  przem aw iał p. R u t o w -  

s k i ,  poczem m arszałek  po g. 3 odroczył o- 
brady do g. 8 wiecz.

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu11 z dnia 15 stycznia).

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń. (Tel. wł.) W obozie czeskim  p a­

nuje przekonanie, że R a d a  p a ń s t w a  z o ­
s t a n i e  z w o ł a n a  w dniu 15-go lutego.

Gabinet Khben-Hedervarego.
Wiedeń. (Tel. wł.) »N. fr. P resse* przynosi 

w iadom ość, że hr. K huen-H edervary  sp o tk a  
się z licznemi trudnościam i w u tw orzeniu  
nowego gabinetu , gdyż w szystk ie  s tro n n ic ­
tw a  polityczne w ystępu ją przeciw ko niem u. 
U wagę zw raca fak t, żt kato lick ie  s tro n n ic­
tw o i Jan  hr. Vichy odnoszą się w rogo do 
nowego gabinetu.

Walka o Mandżurię.
Japonia nie odda Mandżuryi.

Wiedeń. >Neu Pr. Pr.« zam ieszcza infor- 
m acyę zaczerpniętą  ze źródła japońskiego, 
n iew ątpliw ie w tu te jszej am basadzie jap o ń ­
skiej, ze Japonia pod ładnym pozorem nie 
uatąpi z Mandłuryi i nie przyjm ie propozycyi 
am erykańsk ie j co do neutra lizacyi M andżuryi. 
Japon ia  zdobyła M andżuryę n a  polu k rw a ­
wych bitew  i nie m oże zrzec się dobrow ol­
nie owocu sw ych zw ycięskich walk. Jap o n ia  
prócz tego  w zdłuż zarządzanych przez nią 
to ró w  kolejow ych przeprow adziła daleko 
idącą kolonizacyę i to  daje jej podwójne pra­
wo do Mandżuryi.

Od siebie dodajem y, że ta  insp irow ana 
przez rząd  japońsk i enuncyacya m a bardzo 
doniosłe znaczenie, św iadczy bowiem, że J a ­
ponia je s t  go tow a dochodzić sw ych p raw  do 
M andżuryi n aw et z bronią w ręku, gdyby 
jak ieko lw iek  m ocarstw o chciało narzucić p ro ­
pozyc ję  am ery k ań sk ą  co do M andżuryi.

Źe ta  p ro p o zy cja  m a na celu jedynie 
przyjście z pomocą hosyi, i przeszkodzenie 
w ybuchowi nowej w ojny rosy jsko-japońsk iej, 
świadczy okoliczność, iż rząd rosy jsk i, pomi- 
r io  p ro testów  prasy, zaczyna zastanaw iać się 
pow ażnie i przychylnie nad propozycyą am e­
ry k ań sk ą

Prasaros przeciw Stanom Zjednoczonym.
Petersburg. (T. B.) ».\ow, W rem ia* ostro  

w ystępuje przeciw  propozycyi am erykańsk ie j 
co do kolei m andżursk ie j, nazyw ając to  zło­
śliwym  żartem  karnaw ałow ym .

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu* * iłcla 15 stycznia.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniow ej tendeneya znacznie osłabła. 
Pow odem  tego zniżka na  giełdzie now ojor­
skiej, m ająca w szelkie cechy p a n i k i  g i e ł ­
d o w e j .  W szystkie akcye i papiery  w W ie­
dniu znacznie osłabły.

Proces Borowskie] a prasa wiedeńska.
Wiedeń. (Teł. wł.) D ziennik „Zeit“ przynosi 

z K rakow a z rozpraw y B orow skiej in te re ­
sujące szczegóły. D ziennik ten  stw ierdza, że 
a k t  oskarżen ia, w ypracow any przez D ra Ma- 
row skiego, je s t  w istocie w ypracow any b a r­
dzo m iste rn ie , z szerokiem  uw zględnieniem  
s tro n y  psychologicznej, ale nie przynosi ża­
dnych pozytyw nych dowodów co do samej 
spraw y m orderstw a.

• P r z e b i e g  r o z p r a w y ,  z d a n i e m  t e ­
g o  d z i e n n i k a ,  p r z e d s t a w i a  w i e l e d o  
ż y c z e n i a .  Do tej pory  mówi się w czasie 
rozpraw y o w szystk iem , o całem życiu Bo­
row skiej, ty lko  nieslychać o niczem, coby 
m iało coś w spólnego ze zbrodnią.

N ik t oczywiście nie w ątpi, że życie o s k a r­
żonej nie było pod względem  m oralnym , czy- 
stem , w sk u tek  czego mąż jej wychodzi w

spraw ie  tej w śm iesznem  ośw ietleniu. Ale to  
są rzeczy k tó re  ani publiczności, ani sądu nie 
pow inny obedodzić. S ą d  p o w i n i e n  z a j ą ć  
s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e i n  p y t a n i e m ,  
c z y  B o r o w s k a  z a m o r d o w a ł a  L e w i ­
c k i e g o  c z y  n i e .

Głos ten dziennika w iedeńskiego dowodzi, 
ja k  bardzo in te re su ją  się w W iedniu proce­
sem  B orow skiej.

Ruch rewolucyjny w ludyach.
Londyn. (Tel. wł.) Ze w szystk ich  m iejsco­

wości Indyi nadchodzą tu  coraz groźniejsze 
wieści o wzmagającym się ruchu rewolucyj- 
nj m przeciw  rządom  angielskim . Niema p ra ­
wie m iasta  w  Indy&cb, w k tó rem by  nie by­
ło o r g a n i z a c y i  rew olucyjnej. Rząd an ­
gielski je s t  zdania, że ruchem  tym  k ie ru ją  
B r a m i n i .  W ice-król o trzym uje ciągłe listy  
z pogróżkam i, tak , że praw ie w cale nie po­
kazu je  się na ulicy, S;edliskiem  organizacyi 
rew olucyjnej m a być Bombaj, lecz dotych 
czas władzom angielskim  nie udało się 
wpaść na tro p  głów nych przyw ódców  ruchu.

Zajścia na granicy tnnetańskiej.
Paryż. (T. B.) W 3prawie zajść na g ran i- 

nicy trypo litańsk ie j, am basador francuski w 
K onstan tynopolu  dom agał się im ieniem  sw e­
go rządu, aby usta len ie  granicy nastąpiło  
przy w spółudziale kom isyi, złożonej z ofice­
rów  francuskich  i tureck ich .

P rzyjęcie tej propozycyi rów nałuby się 
przyjęciu ze s tro n y  T urcyi — tra k ta tu  w 
Barbo.

Mrozy v  Syberyi.
Władywostok. (T. B.) Z K am czatki dono­

szą : Z powodu nie przybycia o k rę tu , u trzy ­
m ującego ruch  z południem , w ysłano od 
dział z 34 żołnierzy do wybrzeży północnych 
półw yspu. M ieszkańcy są narażeni na głód i 
zimno i pozbawieni m ożności o trzym ania 
środków  żywności. 11 osób zginęło podczas 
tran sp o r tu  z K am czatki ao W ładyw ostoku 
z pow odu m rozu.

Wiaiomoftf poliiytzflł.
Murd na tle politycznem. Że w niektórych 

okolicach, leżących na pograniczu czesko-pol- 
skiem zacietrzewienie partyjne i szowinistyczne 
przechodzi granice możliwości, świadczy nastę­
pujący wypadek:

Górnicza mieścina Ditmannsdorf, od dłuższego 
już czasn była widownią licznych sporów i starć 
wynikłych na tle nieporozumień narodowościo­
wych. Spory te objawiały się przeważnie z oka- 
zyi wpisów szkolnych. Podobne nieporozumienie 
wynikło między małżeństwem Królów. Król, cze­
ski robotnik, domagał się wpisania 6-letniego 
syna swego do szkoły czeskiej, żona zaś jego 
Polka, życzyła sobie, by on rozpoczą’ naukę w 
polskiej szkole. Król uwzględnił życzenie żony, 
zaledwie jednak rozpoczął syn jego uczęszczać 
do szkoły, otrzymał kilka anonimów z pogróż­
kami. Król nie zwracał z połzątku uwagi na 
owe listowne groźby, skoro jednak poczęto mu 
zagrażać morderstwem i podpaleniem, doniósł o 
tern żandarmeryi. Władze rozpoczęły poszuki­
wania, lecz nie wydały one żadnego rezultatu.

W ubiegłym tygodniu przybył do Króla szwa­
gier jego Krzeczek, przed którym zwierzył się 
on ze swemi strapieniami i pokazał mu owe 
anonimowe listy. Podniecony Krzeczek oświad­
czył gotoweść przychwycenia sprawców pogró­
żek, którzy posunęli się już do wypisywania ich 
na własnym domu Króla.

Onegdaj w nocy rozpoczął Krzeczek czuwać 
w pobliżu domu. Zaledwie jednak zdołał się u- 
kryć za węgłem domu, dał się słyszeć strzał i 
Krzeczek padł na ziemię nieżywy.

P rzypuszcza ją , że lis ty  z pogróżkam i były 
dziełem samego Króla, który przez to choial na­
kłonić żonę do odebrania syna z p o lsk ie j szkoły. 
Opierając się na tem, aresztowała Króla żan- 
darmerya bezpośrednio po popełnieniu ohydnego 
morderstwa.

Z chwili bieżącej.
Zakład dla umysłowo-chorych w Kobierzy­

nie. Wczoraj w południe otwarto w Wydziale 
krajowym rozprawę ofertową, celem oddania ro­
bót. budowlanych dla krajowego zakładu dla u- 
mytłowo 1 nerwowo chorych w Kobierzynie. Roz­
prawie przewodniczył D r Bernadzikowski, czło­
nek Wydziału krajowego

Zgłosiło się dziewięciu oferentów, z tych z 
K rakow a: 1) Wilczyński, Kramarski, Brzeziń­
ski i Mateczny na 3,207.000, 2) Stryjeński, Ma­
je r  3,086.000, 3) Uderaki, Liebling, Kahane
2.975.000, 4) Hand, Riegelhaupt i Rothirsch na 
2,947.000 K ; ze Lwowa: 1) Przybylski, Raw­
ski 3,044.000, 2) Sosnowski, Zacharyewicz na
2.975.000, 3) Dziakiewicz, Tiachna i Better na
2.997.000, 4) Jan  Grzybiński 3,218.000. Z poza 
kraju zgłosił Bię Karol Kórn z Bielska 2,270.000 
koron.

Prawdopodobnie rozprawa potrwa dłuższy 
czas, ponieważ cyfry nie są ostaczme jeaz-ze 
ustalone.

Ludowcy 
i Bank parcelacyjny.

We Lwowie odbyło się posiedzenie Rady 
naczelnej posłów stro n n ic tw a  ludow ego — 
na k tó rem  om aw iano sp raw ę B anku paree- 
lacyjnego. Uchwalono następu jące  rezolucye:

1) R ada N aczelna stw ierdzając, że Bank 
parcelacyjny nie był nigdy uznany przez 
Radę N aczelną za in sty tucyę party jną , uw aża 
za swój obow iązek zaapelow ać do w szystk ich  
członków  P. S. L., aby w edług sił przyczy­
nili się do spokojnego rozw ikłania interesów  
B anku parcelacyjnego przez m oralne popar­
cie w drożonej w tym  celu akcyi i przez 
w zięcie udziału w subskrypcyi k ap ita łu  gw a­
ran cy jn eg o ,

2) R ada w zyw a członków  P. S. L., k tó rzy  
są członkam i B an k a  parcelacyjnego, aby na 
najbliższem  W alnem  zgrom adzeniu B anku, 
k tó re  będzie rozpatryw ało  powody trudnej 
sytuacyi, w jak ie j się znalazła ta  h m y tu cy a , 
spow odow ali pociągnięcie w innych do n a jsu ­
row szej odpow iedzialność5.

3) R ada w ybiera kom isyę z trzech  osób, 
k tó re j pow ierza zbadanie zarzu tów , podnie­
sionych publicznie przeciw  członkom  R ady 
Naczelnej P. S. L., będących zarazem  człon­
kam i Rady nadzorczej B anku parcelacyj­
nego. — R ezu lta t badania przedłoży kom isya 
w ja k  najk ró tszym  czasie Radzie Nadzor­
czej.

P rezes S tap ińsk i zaw iadom ił R adę Na 
czelną, że poseł D ługosz złożył 35.000 koron, 
a poseł Lew akow ski 10.000 k o ro n  gotów ką, 
jak o  porękę dla banków , że nie s tracą  na 
objęciu in teresów  B anku parcelacyjnego. 
N adto postanow iono zebrać ośw iadczenie od 
innych bogatych ludowców, Jako gw arancyę, 
że n ik t z w łościan, k tó rzy  mieli do czynienia 
z B ankiem  parcelacyjnym , żadnej szkody nie 
poniesie.

** a
Uchwały pow yższe są  cokolw iek obłudne, 

zw łaszcza w  ustęp ie, stw ierdzającym  u ro ­
czyści ef*że B ank parcelacyjny alb był uzna­
ny >za in sty tucyę  partyjną*., Być może, że 
form alnie ta k  było — ale n ik t chyba w Ga- 
licyi nie m iał co do tego  żadnej w ątpliwości, 
że B ank parcelacyjny je s t  o rganizacyą finan­
sową, zaw isłą bezw arunkow o od ludow ców , 
i pozostającą pod ich w yłącznym  zarządem...

Apel do przeprow adzenia surow ego śledz­
tw a  w spraw ie za rzu tów  przeciw ko człon­
kom  R ady nadzorczej B anku brzm i bardzo 
dram atycznie, ale znam y ju ż  z doświadczenia 
w ynik podobnych badań — kończą się one 
zaw sze jeneralnem  uniew innieniem . Bardzo 
to  wreszcie pięknie, że znalazło się dwóch 
członków  stronn ictw a, k tó rzy  ofiarow ali zna­
czniejsze k w oty  na gw arancyę dla akcyi ra ­
tunkow ej, ale w olelibyśm y w spisie o fiaro ­
dawców widzieć nazw iska w ybitniejszych po­
lityków  ludowych. P. O lszew ski np. — byłby 
bardzo pożytecznym  uczestnik iem  g w a ran cy i..

Zupełnie jed n ak  niepraw idłow e je s t  za­
chow anie się głów nego o rganu  ludowców 
»Przyjaciela Judu*, k tó ry  Jednocześnie z do­
niesieniem  o obradach R ady naczelnej za­
m ieszcza ta k ą  śm iałą d ek laracy e :

>Związek najw iększych  banków  lw ow ­
skich, k tó ry  się u tw orzy ł dla zbadania stanu  
in teresów  B anku parcelacyjnego, p rzeprow a­
dził ju ż  rew izyę w szystk ich  k siąg  ra ch u n k o ­
wych i z lustrow ał przez sw oich delegatów  
stan  m ajątków  ziem skich, będących w posia 
daniu B anku parcelacyjnego.

W szystk ie księgi i rach u n k i znaleziono w 
porządku. A oceniciele m ajątków  ziem skich 
orzekli, że parcelacya odbyw ała się należy 
ci* i w artość  m ają tk ó w  odpowiada obracho- 
w aniu dyrekcyi Banku. O rzeczenie to  będzie 
zapewne(!) ogłoszone...*

T ak pisze »Przyjaciel ludu*. — Aby o- 
cenić c h a ra k te r  te j n o ta tk i, trzeba dodać, że 
je s t  ona w znacznej części n i e p r a w d z i  
w a  i przesądza fak ty  jeszcze n i e d o k o ­
n a n e .

P. S tap ińsk i bierze na sw oje barki po ­
dw ójną odpowiedzialność, uspokajając w ta -  
k  i sposób w łościan i łudząc ich ponow nie 
nadziejam i, k tó ry ch  ziszczenie je s t  co naj­
mniej wątpliw e.

W chwili, Kiedy akcya sanacyjna jest za­
ledwie w zaczątku , k ie d y  stan interesów  
B anku zaczyna się dopiero odsłaniać, kiedy 
nie wiadomo jeszcze, czy Bank przetrzyma 
groźne przesilenie, — n i e  w o l n o  ogłaszać 
wiadomości ta k  — fantastycznych i łu d zą­
cych.

List z Wiednia.
(Spokojny sejm. — O budowę muzeum miejskiego — 

PomnT.i cesarza Rudolfa).

Wiedeń, 11 stycznia. 
(Ma). W ielka po lityka państw ow a święci 

jeszcze w akacye św iąteczne. W przyszłym  
tygodniu  rozpoczną się ju ż  jed n ak  konfe- 
raneye p rezyden ta  gabinetu  z Czechami i

Pitoo Pilznertskie B. B.
( U r q n e l l |

z Browaru Mieszczansfilego w Pilzuie
założonego w roku 1642 

pierwszorzędnej maiki znane ze swej dobroci, orac 
w beczkach, butelkach I syfonach, poleca

Jeneraina Reprezentacya
K ra k ó w , J a g ie l l o ń s k a  ? .  T e l. B 6 L

UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój11 Pilzneóski (Urąuell) 
jest tylko z morką B. B. na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

Niem cam i celem  uruchom ienia sejm u czeskie­
go. D rugim  przedm iotem  n arad  będzie sp ra ­
w a rek o n stru k cy i gabinetu  przez powołanie 
do niego w ybitnych p arlam en ta rzy stó w  nie­
m ieckich i słow iańskich.

W W iedniu obraduje obecnie sejm  dolno- 
austryack i. Atoli sejm y k ra jó w  koronnych  
niem ieckich nie odgryw ają w ybitniejszej roli 
politycznej. W sejm ie do lno-austryack im  rz ą ­
dzi bezw zględna w iększość an tysem icka, roz­
praw y z powodu b rak u  silniejszej opozycyi 
obracają się w granicach  spokojnych, tem  
bardziej, że gosp o d ark a  chrześc. - socyalna 
je s t  wzorową. Budżet Dolnej A ustry i nie zna 
deficytu, podobnie ja k  budżet k ra ju  przeda- 
ru lańsk iego , w k tó reg o  sejm ie zasiadają w y­
łącznie posłowie chrześc.-socyalni. W Dol­
nej A ustry i sejm  zaprow adził dodatk i k ra jo ­
we w edług zasady progresyi. P odatnicy , pła­
cący najm niej 300 k o ron  podatków  rządo­
wych, obciążeni są 27-procentow ym  dodatr 
kiem  krajow ym , inni biedniejsi, ty lko  2C-pro- 
centow ym . Taki rozkład  ciężarów  krąjow ych  
w ynagradza choć w  części sa ry  i n ieu- 
w zględniający k las  słabszych system  podat­
ków państw ow ych.

M arszałkiem  Dolnej A ustry i Jest książę 
Alojzy L i c h t e n s t e i n ,  jed en  z najw ybi­
tn iejszych przyw ódców  stro n n ic tw a  chrzesc.- 
socyalnego. Jeszcze w  r. 1877 książę Aiojzy 
L ichtenstein  w ystąp ił na  pierw szym  k o n g re­
sie k a to lik ó w  austryack icb  z p rogram em  re  
form  chrześc.- soeyalnych i od tąd  razem  z 
b ra tem  sw ym  Alfredem, (zm arłym  przed 3 
laty ) pracow ał gorliw ie nad dojściem  du sk u ­
tk u  ow ych w ielkich u s taw  społecznych, ja ­
kie przyniósł o k re s  rządów  gab inetu  bar. 
Taffego. Książę L ichtensein liczy la t  65 i od 
la t p raw ie dziesięciu k ie ru je  autonom icznym  
zarządem  Dolnej A ustryi. W icem arszałkiem  
je s t  D r K arol L u e g e r .  Obecnie sejm  wy­
bierze jeszcze drugiego  w icem arszałka w o- 
sobie obszarn ika F reuden ta la , poniew aż zły 
stan  zdrow ia nie pozw ala D row i Luegerow i 
brać udziału w obradach sejmu.

Spokojne obrady sejm ow e są  ja sk ra w ą  
an ty tezą  burzy, ja k a  rozsadza obecnie radę 
m iasta W iednia. W yłoniła się w niej, i nie 
ty lko  w  niej, ale i w śród  całej ludności s to ­
licy zażarta  w alka o p l a c  p o d  p r z y s z ł e  
M u z e u m  m i e j s k i e .  Spraw a m uzealna cią­
gnie się ju ż  od la t  dziesięciu. Z nakom ity  
a rc h ite k t m iejski, W a g n e r  w ypracow ał plan 
m onum entalnej budowy Muzeum na t. zw. 
K arlsplatzu, tu ż  obok kościoła św. K arola 
Borom eusza. Atoli wszyscy arty śc i, pseudu- 
artyści, n ibyartyści, k o n serw ato row ie i inni 
»znawcy« zaw yrokow ali, że Muzeum nie mo­
że s tan ąć  obok pięknego barokow ego kościo ­
ła, gdyż sw ą m asyw ną budow ą przygniotłoby 
i pozbawiło w dzięku jeg o  a rc h ite k tu rę  »Rarls- 
kirche*, dzieło F ischera  von E rlach z p ier­
wszej połowy XVIII. w ieku, w yróżnia się od 
w szystkich  innych św ią ty ń  w iedeńskich m a­
je s ta ty czn ą  kopułą, przypom inającą kopułę 
św. P io tra  w Rzymie. P rzez  w ystaw ienie w iel­
k iego gm achu w pobliżu kościo ła kopuła rze ­
czywiście trochę  zm aleje i p rzestan ie  domi­
nować nad całym obszernym  placem  Atoli 
a rty sty czn e  powagi przesadzają niew ątpliw ie, 
zapow iadając zupełne zeszpecenie placu i zde­
p recjonow an ie  sty low o-artystyczne kościoła. 
T ak  źle znow u nie będzie, ja k  to  w ykazuje 
ju ż  szablon gm achu m uzealnego, zbudow any 
obok kościoła celem zdem onstrow ania ad 
ocwlos efek tu , ja k i może pow stać po rzeczy­
wistym w ystaw ien iu  budowli. Atoli ofieyalny 
cech arty sty czn y  p ragn ie  niedopuścić, by pro­
je k t  W agnera przyszedł do sk u tk u . W agner 
posiada zbyt w ielu zazdrośników ...

P roponują przeto, by M uzeum zbudow ano 
na ta k  zw anyin »Szmelcu», obszernym  placu 
daleko od cen trum  m iasta. Zw łaszcza zew nę­
trz n e  obwody m iejskie upom inają się, by 
gm achy m onum entalne i M uzea nie były w y­
łącznie przywilejem  śródm ieścia, ale by ró ­
w norzędnie je  rozm ieszczano po w szystk ich  
okręgach.

Śródm ieście jed n ak  o trzym a znow u now y 
pom nik — jak b y  na złość innym  okręgom . 
Na zew nętrznym  placu zam kow ym  stan ie 
konny posąg cesarza R u d o l f a ,  założyciele, 
dynasty i austro -w ęg iersk ie j. B rzydka, pocho­
dząca z czasów ces. F ranciszka, b ram a zam ­
kow a zostan ie usunięTą. P rze trw a ła  ju ż  ona 
la t ośm dzie8iąt. Na jej w ew nętrzej s tron ie  
widnieje napis: iustitia regnomm fuudamen- 
tum.  W spaniała dew iza, ale najm niej stoso­
w aną była w ow ym  okresie  h isto ry i au s try a -
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ckiej, k iedy zoudow&no tą  bram ą, w ok resie  
M ettern icha i »konferencyi państw ow ej*.

W polityce m iejskiej cisza przed burzą. 
W m arcu  n astąp ią  w ybory do R ady m iejskiej. 
S tro n n ic tw a zm ierzą sw e siły. Nie u lega w ą t­
pliwości, ie  antysem ici odniosą zw yciąstw o.

5ji4r o przodownictwo na 
Oceanie Spokojnym.

Ameryka północna i Japonia w Mandżuryi.
S tan y  Z jednoczone A m eryki Północnej za­

żądały oddania d róg  żelaznych w  M andżuryi 
pod k o n tro lą  w spólną owych państw , k tó re  
m ają in te re sy  ekonom iczne nad brzegam i 
Oceanu Spokojnego. Do te j pory  ow e drogi 
żelazne są w Yiładauiu: Kosyi i Japonii. Ro" 
sya posiądą jed y n ą  kolej w M anażuryi pół­
nocnej ; Jap o n ia  zarządza całą siecią ko lejo­
w ą w M andżuryi południow ej. Pow iększa też 
tę  sieć ustaw icznie.

N apra wdę tedy  żądanie am eryKańsKie je s t  
w ym ierzone przeciw ko Rosyi i Japonii, w ła­
ściw ie zaś ty lk o  przeciw ko Japonii. Boć Ho- 
sya za trac iła  dążność do ekspansyi i wie z 
gory, że siedzi w M andżuryi ty lk o  do chwili, 
k iedy  Jap o n ia  nie zb ierzj  sił odpowiednich, 
by podjąć w ojnę ponowną. Mimo tedy w szel­
kich w rzasków  p rasy  rosy jsk iej, obu rzają te i 
się na  A m erykę, propozycya am ery k ań sk a  
je s t  dla rządu rosy jsk iego  w ielce wygodną. 
Pozw ala m u bowiem  wycofać się z honorem  
i opuścić bez hańby placów kę i ta k  ju ż  s t r a ­
coną.

Mandżurya i Chiny
Pod M andżuryą rozum ie slą  tą  północną 

część Chin, k tó ra  n a  północy d o ty k a  rzek i 
A m uru, na wschodzie te ry to ry u m  ro sy jsk ie ­
go i Korei, na  południe K orei i M orza Żół­
tego , na zachodzie Mongolii. Cała prow ineya, 
licząca 942.000 kim . kw adr, i 7»/, m iliona 
m ieszkańców , je s t  żyzną. Część południow a 
je s t  n aw e t bardzo żyzną. W łaśnie t a  część 
południow a należy do sfery | w pływ ów  japoń­
skich.

Chiny doszły do posiadania. M andżuryi w 
ten  sposób, że m andżurow ie, bitne plem ię 
tu rań sk ie , k ilk ak ro tn ie  zdobyw ali Chiny, aż 
w reszcie w 1644 r. zabrali je  na  s ta łe  1 po­
n iż y l i  z swoim  k ra jem  ojczystym , Mandżu- 
.y ą .

R osya w kroczy ła  do M andżuryi la tem  190U 
ro a u  z pow odu pow stan ia bokserów  Niby 
to  spieszyła ona na  pom oc zagrożonym  w 
P ek in ie  E uropejczykom , napraw dę m yślała 
ty lko  o sobie sam ej. Pod pozorem , że pań ­
s tw a  E uropejsk ie  nie zdołają w ysłać do Pe­
kinu  ty le  w ojska, ile należałoby ze w zglądu 
na znaczne zastępy  bo k sersk ie , R osya w pa­
k ow ała  pod dow ództw em  g en e ra ła  Leniewi- 
cza, późniejszego wodza w w ojnie z Japonią, 
około 100.000 żołnierzy do M andżuryi. Ro­
sya dopiero we w rześuiu przeprow adziw szy 
okupacyę całej k ra iny , ogłosiła publicznie cyr- 
k u la rz  dyplom atyczny z 25 sie rpn ia  tegoż 
ro k u , że nie prow adzi w ojny z Chinam i i że 
w kroczyła do M andżuryi w yłącznie celem 
przyw rócen ia p o rz ą d k u  J e s t  to  okupacya 
czasowa. Z chw ilą p ra j w rócenia p o rządku  i 
z chw ilą zabezpieczenia kolei sybery jsk iej, 
idącej z Syberyi do P o r t  A rth u ra  (zajętego 
przez R osyą w r. 18971 przez Mandżuryą, 
w o jsk a  ro sy jsk ie  opuszczą tą  o statn ią .

Lecz w łaśn ie owo zabezpieczenie kolei 
m iało być i było pułapką. Pod tym  pozo­
rem  R osya zatrzym ała sw e w o jsk a  w M an­
dżuryi i nie chciała ich odw ołać m imo pro­
te s tu  Chin, Japon ii i A m eryki.

W reszcie 8 k w ie tn ia  1902 r. przyszedł w  
P ek in ie  do s k u tk u  u k ład  m iędzy R osyą a 
Chinam i w spraw ie  M andżuryi. R osya zobo­
w iązała się uznać, że M andżurya je s t  częścią 
sk ładow ą Chin i że w ładzo ch ińskie  m ^ją 
m ą zarządzać. Chiny m ają  pilnow ać drogi 
żelaznej. R osya będzie stopniow o w ycofyw a­
ła  w ojska. I ta k  w ycofa p ierw sze oddziały w 
pół ro k u  po podpisaniu tr a k ta tu ,  po tem  dal­
sze w odstępach półrocznych tak , iż w dw a 
la ta  M andżurya będzie w olna od w o jsk  ro ­
syjskich.

T ym czasem  tej um owy R osya nie do trzy ­
m ała  i w łaśn ie to  w iaro łom stw o było pow o­
dem  w ybuchu w ojny z Jap o n ią  w początkach

3 CZESŁAW PIENIĄŻEK.

NAD POPRADEM.
Nie w szyscy poznali iw aJka . N iejeden i 

zapom niał o zm arłym  dziadku, o w dow ie po 
nim. W Złocku ju ż  m ało k to  ich pam iętał, 
a chyba na ja rm a rk u  w M uszynie coś tam  
jeszcze posłyszał o wdowie, od ludzi z Po- 
w roźnika. Ale s ta rs i n ie zapom nieli i dziw o­
wali się wielce, że też syn  m a tk i do siebie 
nie wziął. A ona z m iłości d o  dziecka za ty ­
k a ła  im gębą k łam aniem , że sam a n ie chce 
m ieszkać przy  synu, bo , tk u ś  byłoby je j tam  
nie sw ojsko, że woli żyć z  daw nem i p rzy ja­
ciółmi, ja k  n aw y k ła  p rzez  la t  ty le.

Do sy n a  chadzała eo m iesiąc. D aw ał je j 
pieniędzy dość, to  p raw da, a  daw ał nie z 
miłości, jeno  ze w stydu , żeby m a tk a  n ie  by­
ła  w nędzy, a i z  bo jafn i, żeby św ia t na  
niego nie pow staw ał. P ien iądze daw ał, ale 
se rca  nie okazał nigdy, ani tk liw ości jak ie j, 
choćby tyle, co każdy  człek djkaże s ta ro w i­
nie. B rała  ona pieniądze, ale coraz sm u tn ie j­
sza była, coraz częściej w zyw ała zm iłow ania 
Bożego, aby ją  Bóg zabrał do m ęża i do 
zm arłych  dzieci. P rzed  ludźm i udaw ała, że 
jej dobrze na świecie, że ją  syn m iłuje b a r­
dzo, ale sam ej siebie ok łam ać nie m ogła i 
ciężko jej było.

O j! ciężko panie, bo człek  n ie ty ik o  Chle­
bem żyje, ale i m iłością. Miłością Boga, m i­
łością ojczystego zagona, m iłością ojca, m atk i, 
s iostry , b ra ta , m iłością żony i dzieci.. M ak i 
chieb, ale m iłości jej nie dał syn  j.edyay. Po­
żerał ją  głód owej m iłości.

Minęło k ilk a  m iesięcy, n as ta ła  zim a, za

1904 ro k u . — D opiero po p rzeg ranej w ojnie 
R osya m usiała  się cofnąć z M andżuryi połu­
dniowej i środkow ej; b ą d i co bądź w półno­
cnej zo sta ła  i nadal.

Japonia i Stany Zjednoczone.

Propozycya S tan ó w  Zjednoczonych godzi 
w prost w  in te re sy  1— szczegół to  w ażuy — 
w asp iracye jap o ń sk ie . Japon ia , ząjąw szy 
m iejsce R osyl w M andżuryi, w zm acniała sw o­
j ą  pozycyę handlow ą i m ilita rn ą  po to , by 
w danym  m om encie zaw ładnąć k ra jem  Nad- 
am ursk im  i W ładyw ostokiem  i —  ew en tu ­
alnie Syberyą W schodnią. Myślała, że m a do 
czynienia z R osyą sam ą. N agle te ra z  m iędzy 
nią i R osyę w sunęły  się S tany  Zjednoczone. 
G roźny to  przeciw nik. Raz dlatego, że m a 
energ ię  n iezw ykłą i pieniądze n a  poparcie 
swej energii. P o w tó re  i dlatego, że dyplom a- 
cya pó łnocno-am erykańska um iała sko jarzyć 
ju ż  dzisiaj w idoczną koalicyę m o carstw  eu­
ropejsk ich  przeciw  Japonii. Ta o s ta tn ia  nie 
po trzebu je  obaw iać się sam ej Unii północno­
am erykańsk ie j, m ilitarn ie  n iegroźnej Lecz 
m ożliwość w ejny  rów noczesnej z Niem cam i, 
F ran i yą, Anglią, R osyą i A m oryką północną 
m usi być s tra sz n a  naw et dla ta k  dzielnego 
żołnierza i m arynarza , — jak im  je s t  J a ­
pończyk

Jap o n ia  zdąje sobie spraw ę, że je j w iel­
k ie try u m fy  obudziły zaw iść p ań stw  i — co 
gorsze — obawy. R osya boi się, że u trac i 
dostęp  do oceanu Spokojnego, F ran cy a  drży 
o kolonie azyatyckie, A nglia podejrzyw a, że 
Japończycy gotow i podourzyć Indye, gdzie 
zw ycięstw a Jap o ń sk ie  w yw ołały sta ły  entu- 
zyazm  i zniszczyły u ro k  niezw yciężalności 
ra sy  białej. Niem cy w idzą, że nie m ogą m a­
rzyć o pbdziale Chin, ja k  długo Jap o n ia  m a 
siły. W reszcie A m eryka Północna, dążąc do 
hegem onii n a  oceanie Spokojnym , m usi za­
w czasu m yśleć o zduszeniu  groźnego prze­
ciwnika.

Japon ii pozosta ją  dw ie d ro g i: albo się u- 
korzyć, ja k  w 1897 r. i zacisnąw szy zęby, 
robić p rzygo tow an ia  w ojenne na dalszą me 
tę , by potem  podjąć w alk ę  ze S tanam i Zje­
dnoczonym i, albo te ż  postąpić w p ro s t prze­
ciwnie, to  znaczy bez zw łoki rzucić sie na 
Rosyę, odsunąć ją  od O ceanu i w  cen sp o ­
sób stw orzyć  fa k t dokonany, a  zarazem  o- 
debrać o tuchę innym  państw om  do w ycią­
gnięć.a  o ręża  z pocLwy.

Humor w a gitary i wyborczej 
angielskiej,

A nglik  lubi dowcip. Im o strze jszy  i b a r ­
dziej g rub iańsk i, tern lepszy . Podczas obecnej 
agitacyi przedw yborczej w łaśnie owi kandy­
daci idą w gó rę  w łask ach  słuchaczów , k tó ­
rzy  um ieją  się  odciąć dow cipnie napastn ikom  
na wiecach.

W  M achesterze lord k o n serw aty w n y  prze­
m aw iał na  w iecu do słuchaczów , usposobio­
nych liberalnie. Nie słuchano go pilnie. Nagie 
k to ś  w  głębi sali zaczął naśladow ać glos 
osła. A luzya do kandydata . Lord um ilk ł na 
chwilę, poczerń znow u podjął m owę ag ita ­
cyjną. I znow u głos osia Szlacnetny lord  ani 
się nie zaczerw ienił. Głosem spekojogna i 
uprzejm ym  rzek ł -

— Służący w yprow adź oste n a  dw ór. Tu 
nam  prz iszkadza. Dać m u na ulicy wody 
i owsa, to  się uspokoi

Śm iech i ok laski. >Osioł< umMkł. Lord 
p rzem aw iał bez przeszkód

Między kandyda tam i na posłów  znajduje 
się trzech , k tó rzy  liczą po 23 lat. Jeden  z 
nich, lo rd  W olm er, w n u k  m arg rab iego  Salis- 
burego , zap rezen tow ał się  ja k o  k an d y d a t 
k o n se rw a ty w n y  na w ieeu przew ażnie lib e ­
ralnym . Z araz  n a  początku  jeg o  m owy k to ś  
n a  sali w padł n a  pom ysł, by im itow ać kw i­
lenie niem ow lęcia i wołać o mleko. Słuchacze 
śm iali się i bili ok lask i. L ord  W olm er zaczer­
w ienił się, um ilk ł, 1 dopiero, gdy n asta ła  ci­
sza, rzek ł:

— Moi panow ie, nie m acie słuszność^ 
w yrzucając  m i m oją m łodość. T en  w y rzu t 
nie j e s t  a rg u m en tem . D ostarczyliście panow ie 
sam i n a  to  dow odu, poniew aż się pokazało, 
że rów cJeż człow iek s ta rszy  w iekiem  potrafi 
się  s tać  g łupcem  albo gburem .

wiej na straszn ie , a  i m roźna, & w ichrow ata. 
R az w  dzień m ro źn y  szła  s ta ru sz k a  do syna, 
ja k  zw ykle, co miesiąc. Ledwie sk ręc iła  na 
drogę, w zdłuż p o to k a  od P opradu , zerw ała  
się zadym ka o k ru tn a , w icher pędził śnieżycę, 
zasypyw ał w szy stk o  dokoła i kobiecisko le­
dw ie się dow lekło  do syna.

Nie było g o , pojechał w urzędow aniu . 
Czekała. W yprosiła  sobie m iejsce w kuchni, 
og rza ła  się i czekała. A Już i ze dwie go­
dziny przeszły, a  nie w racał. Ciemno się ro­
biło, noc zapadała. D ziew ki vi kuchni zaczęty 
pom rukiw ać, nie rade, że im  obca kob ieta  
zaw adza. R zek ła j e d n a :

—  Nie doczekacie się k o b ie to ; lepiej w ra ­
cajcie się do dom u, bo noc. K to wie, kiedy 
pau  w róci ?

— W olę Już zaczekać, daleko m ieszkam , 
nie ła tw o  d ru g i ra z  się wybrać.

—  K o b ie to ' noc zapadnie, co poczniecie ? 
N a dw orze s tra sz n ie  sypie, nie przekopiecie 
się  w nocy do dem u.

—  Aj, co ta m !  ja k o ś  to  będzie, przecież 
się pan a  doczekam .

No, i czekała Jeszcze godzinę, aż i nad je­
chał. Do k an ce la ry i w eszła, ja k  zw ykle. Iw a- 
siek  fu k n ą ł n a  m atk ę , że w kuch  Di czekała, 
że m ogła była p rzy jść  d rug i raz, sk o ro  go 
nie było. S ta ro w in a  zaczęła się składać, p rze­
praszała.

— Mój ty  z ło ty , m oje ty  kochanie. Ty 
nie w iesz, ja k  m i do ciebie tęsk n o . Chciałam 
cię  widzieć, bom niepokój m iała w ie lk fo  cie­
bie. Śniłeś mi się. Aj, b rzydk i był sen. P rze­
s traszy łam  się o ciebie.

— Ęj, co ta m  sny, o t g łupstw a. Po co 
sobie tem  głow ę zaw racać ?

—  Nie godzi się  pom iatać snam i, sko ro  
w  P iśm ie św . j e s t  o nich m ow a. Jużcić p ra ­
w da i to , że sen  m ara, a  Bóg w iara, ale bo
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Pr*ez chw ilę skam ienieli wszyscy. Lecz 
w n e t zerw ała się bu rza  oklasków . Młody 
lord  W olm er m a w idoki od tej chwiii zdo­
bycia m andatu .

P ierw szy  m ag n a t kato lick i w Anglii, k s ią ­
żę N orfolk nie m ógł sobie, ja k o  k o n serw a­
tysto , poradzić z w iecow nikam i w ' b rix to n . 
Byli to  sam i zw olennicy liberalizm u. A więc 
robili hałasy. W reszcie N orfolk zaproponow ał, 
by >szanowni przeciwnicy-i raczyli wznieść 
trz y  razy  >hurr&< na cześć sw ego ulubieńca. 
L loyd-George’a. Z razu ogólne zdum ienie,, po­
tem  się ozw ały żądane trz y  >hurra«. Potem  
zaproponow ał książę N orfolk znom u trzy  
»h urra*  na cześć drugiego  bożyszcza libera­
łów, Churchilla, i kaza ł ja  pow tórzyć, bo nie 
k rzyczano  dosyć głośno.

T a ta k ty k a  w prow adziła zgrom adzonych 
w  dobry  hum or. Dobrowolni® K rzyknęli trzy  
razy  >hurra< na cześć księcia i pozwolili mu 
mówić.

T ak  ag itu ją  lordow ie i k o n serw aty śc i w  
Anglii. A u nas k o n serw aty śc i chcieliby po 
daw nem u, by szlachcicom , hrab iom  i eksce- 
lencyom , w yborcy sam i przynosili m andaty  
na ta lerzu . E x-m in iste r K orytow ski od 1907 
r. naw et się nie zaprezentow ał wyborcom  
Wieliczki Bochni.

Ze sułtatisljiega iwom.
M ałżeństw a tu reck ie  są  w yrazem  dem o­

kra tycznych  poglądów  m uzułm ańskich  na s to ­
su n ek  w zajem ny ludzi do siebie. Różnic s ta ­
now ych nie zna islam  w cais i n iem a ich ta k ­
że w m ałżeństw ach. C órką p rostego  m ieszcza­
nina s ta je  się w T urcyi n ierzadko żouą wiel­
k iego  w ezyra  lub generała.

T ylko su łtan  — »cień A liaha na ziemi*, 
ulega ograniczeniom  w w ybieran iu  sobie żo­
ny. Nie m oże on wziąć za  żonę żadnej s w o ­
jej poddanki, bo w edług  praw a je s t  on »ojcetn« 
w szystk ich  T u rk ó w  i T urczynek . Z akupuje 
więc żonę z zagranicy, z rosyjskiej Azyi lub 
Persyi.

W najgorszem  położeniu są  jed n ak  tu re ­
ckie księżniczki n a  w ydaniu. K siążąt po ślu ­
bić nie m ogą, poniew aż dynasty j m uzu łm ań­
sk ich  je s t  w ogóie n ie wiele. W obec teg o  su ł­
tan  obdarza zw ykle sw em i co rsam i u lubień­
ców i dostojników , Ci zięciowie padyszaha 
nie są  jed n ak  zachw yceni > łaskąu su łtań - 
ską, K siężniczka tu re c k a  jAa w ygórow ane 
p retensye. żąda drogich p odarunków  w esel­
nych, o ta c 'a  się zbytkiem  i doprow adza w k ró t­
ce m ęża do m ajątkow ej ru iny. Rozwód zaś 
z nią je s t  niem ożliwy, zapłaciłby go ta k i śm ia­
łek  w ięzieniem  lub śm iercią na  dnie Bosforu. 
Obecnie oczywiście nastąp i pod wpływem  kon- 
sty tucy i zw ro t k u  lepszem u.

Dawniej w ydaw ał padyszab sw e córk i 
jeszcze w w ieku dziecinnym  za mąż. Chodzi­
ło m u o pozbycie się ciężaru w ychow ania i 
k szta łcen ia  córek. Często tak i zięć o trz- m y­
w ał »jedw abny sznur* od su łtan a , nim  je s z ­
cze jogo »żona« doszła do pełnoletności. I 
tak  np. su łtan  Ibrahim  wydał trzy sw oje cór­
ki przed upływ em  dziesiątego ro k u  życia, 
a jed n a  z ni :h była w  ósm ym  ro k u  życia 
już  w dow ą po pięciu m ałżonkach.

N iekiedy w ybierają sobie m łode su łtan ó  
w ne (có rk i sułtana)mężoyg y^łasno wolnie. —• 
Je a n a  z có rek  Abdul A zisa (ojca strąconego  
Abdul Hamida) zobaczyła pew nego razu  nad 
Bosforem  m iodego k a d e ta  Kfinira, żyjącego 
do dziś dnia. W ieczorom poprosiła ojca, by 
oddał jej go za m ęża Su łtan  o d rzek ł: »NIe 
byłabyś có rką m ojego su łtań sk ieg o  m ajesta ­
tu, gdybyś nie m ogła o trzym ać m ęża według 
sw ego upodobania*. Na d rug i dzień k ad e t 
zosta ł zam ianow any nadporucznik iem  w 
gw ardyi. Po tygodn iu  o trzym ał aw ans na 
kap itana , w tydzień  później był m ajorem  i 
ta k  dalej w  tem  sam ein tem pie zaawanso- 
w ał na  g en e ra ła  dywizyi. K tłnir-pasza był 
zdum iony tym  aw ansem , nie znał bowiem 
m otyw ow . M inister w ojny odpowiedział mu 
na zapytanie, że >rozkaz cesarza  je s t  w y ra ­
źny* i że on nic więcej nie wie. W reszcie 
18-letni generał dywizyi w ezw any zosta ł do 
su łtan a  i w k ilk a  dni później św ięcił w esele 
z jego  córką.

T akie rom an tyczne epizody nie w ydarzą 
się już  chyba n a  dw orze su łtań sk im  w o k re ­
sie konsty tucy i.

też  P ar1 Bóg daje sny  człow iekom i dla p rze­
s tro g i i upam iętan ia. Śniły mi się cz te ry  
s tra szn e  ropuchy. Aj I s traszne, a w ielkie. 
Łaziły po tw oich dzieciach. J a  je  spędziłam  
chciałam  utłuc, a le  zaraz skoczyły gdzieś w 
m ętną wodę, a po tej wodzie pływ ały zd e­
chłe ryby. B rzydki sen, zły sen. A śniło mi 
się jeszcze, że ci cz te ry  zęby wypadły. I to  
nie dobre. Bałam  się, że tu  może choroba u  
was, albo co złągo się stało . No, aleś zdrów ? 
co ? Aj, kochanie ty  moje. Chwała Bogu. żem 
się ciebie doczekała. J a  ju ż  do dom u dziś 
nie w rócę, bo zadym ka w ielka, tobym  m oże 
i nie zaszła. Ciemno bardzo, tobym  jeszcze 
gdzie do p o toka wpadła. D rogi tam  praw ie 
ju z  naw et nie z n a ć?  co ?  Saniam i jechałeś, 
to ś  się przekopał. Ot, ja  tu  gdzie w kuchni 
przenocuję. Pow iem  dziew kom , że m nie z li­
tości na  noc za trzym asz, bo śnieżyca i zi­
m no, no i ty le . One nie zm iark u ją , żem m atk a  
tw oja. A chociaż z daleka spojrzę na tw oje 
dzieci, choćby z daleka. Boć to  przecież wnu 
czki m oje, kochane w nuczki; Aj, ż*byś to  
k iedy  ta k  spraw ił, abym  każde bodaj raz  po­
całow ać m ogła. A k aż  mi też  w kuchni dać 
co gorącego się napić, bom przeziębia i coś 
m nie trząść  zaczyna. J a  ci ju ż  nie będę za­
w adzała i pójdę sobie do kuebni, ty lk o  każ­
że mi dać ja k ą  sienniczynę.

T ak  to  panoczku, s ta ro w in a  mówiła, tak . 
K am ieńby się poruszył, człek  uczciwy psa 
by nie w ypędził na tak i czas na pole, a on 
co ?  Panie! S traszn e  rzeczy, nie uw ierzycie 
co w am  powiem

— Przecież chyba n ie puścił s ta re j m a­
tk i?  #

— A hal T ak  m yślicie p an o czk u ?  A no, 
p raw da, ze jej nie puścił, jen o  w ygnał. T ak  
panie. N iew ierzycie ? cc ? a no, bo i k tóżby  
uw ierzył. A to  nie bajka, to  w szystko  pra-

Janina Borowska 
w zwiEFCiEdlE prasy wiedEńsiiiej.

Wiedeń, 13 stycznia. 
J e s t  rzeczą in te re su jącą  dowiedzieć się, 

co i ja k  pisze p rasa  w iedeńska o Jan in ie  Bo­
row skiej.

»Neues W iener T agb iatt*  ta k  ją  m alu je: 
»Z«raz po w ejściu na salę  sądow ą Jan in? 

B orow ska była przedm iotem  ja k  najbardziej 
w ytężonej im ag i. U brana czarno. Czarny k a ­
pelusz na głowie. Gęoto zaw o alo w an ;. Tow a­
rzyszyła jej dozorczyni w ięzienna. W yw arła 
w rażenie osoby c ie rp iące j, chorow itej. Po 
przez w oalkę przebija się blade oblicze. Pani 
B orow ska nie je s t  ładną, przeciw nie naw et 
brzydką. Lecz nie b rak u je  jej tw arzy  pewnej 
p ikan tery i. N ieregularne ry sy  tw arzy  m ają 
w sobie dużo w dzięku kobiecego. Je j dusza 
p rzebija się ty lk o  z oczu. W chw ilach pod­
niecenia1 z ow ych oczu try sk a ją  ogień  i siła, 
podczas gdy tw arz  pozostaje chłoaną d o z  w y­
razu. Siedzi w fotelu L ekarze znajdu ją się 
w je j pobliżu.

Jakiem  je s t  jej z«chow auie? Na to  znaj­
dujem y ta k ą  odpow iedź:

>Podczas p rzesłuchan ia podnosiła się prze­
cież w ielokro tn ie  cała w zburzona i p rzem a­
w iała żywo, często gw ałtow nie. P rzedstaw iała  
się za o fiarę  nieszczęsnych okoliczności i 
sw ego nieszczęśliw ego uczucia m iłosnego ku 
D r Lew ickiem u. Fo tak ich  chw ilach afek tu  
następow ała  reakeya. U padała na fotel wy­
czerpana. W oczach się m alow ały  boleść, o- 
bawa, a naw et rozpacz. Ciałem w strząsało  
łkan ie  kurczow e, ciche. Umiała je  przecież 
zaw sze odrazu  stłum ić. I Aynet znow u pano­
w ała całkow icie nad położeniem i nad sobą 
sam ą. Mówi spokojnie, wolno, rozważają® k a ­
żde słowo. Na w iele p y tań  odm aw ia w ręcz 
odpowiedzi, zasłaniając się godnością kobiecą 
i poczuciem  wstydu*.

J a k ą  ta k ty k ą  się posługuje Ja n in a  Bo­
row ską ?

»Pani B orow ska — tw ierdzi »Neues W ie­
n e r T agbiatt*  — śledzi bardzo uw ażnie w ra ­
żenie, ja k ie  jej odpowiedzi w yw ierają  na 
trybunale , a zw łaszcza n r p-zysięgłyrh. J e ­
żeli m ówi dłużej, zapala się, przyczem  sło­
w a pod k reśla  gestem . Często używ a poró­
w nań i zw rotów , m ających form ę niem al 
lite racką. Zaezepiona, lub w obec p y tań  d ra ­
żliwych zdobyw a się na  pew ną pozę iro n i­
czną. Odznacz? się też  sk ra jn ą  konsekw en- 
cyą. P raw ie  nigdy nie popraw ia tego, co po­
w iedziała i nie myli się w  sw ych  zeznaniach. 
Gdy ją  przew odniczący zapędzi pytaniam i 
krzyżow em i w sy tuacyę tru an ą , um ie za­
w sze odpowiedzieć w ym ijająco, lub w spo­
sób do niczego nie zobow iązujący. Na py ta­
nia k a teg o ry czn e  po trafiła  zaw sze się  w y ­
kręcić. W sytuacyach , k tó re  m ają pozór bez­
nadziejnych i w k tó ry ch  nic jej nie pozo­
sta je  ja k  powiedzieć >tak« albo »nie«, n a ­
gle się p rzerzuca na n o r y  tem at, k tó ry  po­
zornie w ygląda bardzo in teresu jąco , n ap ra ­
wdę przecież posiada dla postępow auia pro- 
cesuainego znaczenie pudrzędne. A gdy to  
w szystko  już  nic nie pom aga, w tedy używ a 
o sta tn iego  o ręża : w ybucha ik in ie m  kurczo- 
weni. Umie zaw sze nadać sw ojem u głosowi 
ak cen t szczerości. N aw et w razie pewnych 
sprzeczności przychodzi jej z ła tw ością  zna­
lezienie zaw sze słabego pu n k tu , k tó ry  wyzy­
sk u je  aż do ostateczności*.

Sąd o podsądnej »Neues W iener T agbia tt*  
streszcza w w yrazach  n astęp u jący ch :

»K rótko mówiąc, pani B orow ska je s t bez­
sprzecznie w ysoce in te lig en tn a  i w ysoce 
p rzy tom ną osobą, lecz rów nocześnie n iesły­
chanie n erw ow ą na podkładzie h /s te ry cz - 
nym  «.

Spraw ozdaw ca »Neue freie P resse*  pod­
k reśla , ze pani B orow ska w yraża się bardzo 
w ykw in tn ie  i in te ligen tn ie . Jak o  charaK te- 
ry styczne stw ierdza, że podsądna potępia 
bezw zględnie Dr* Lew ickiego.

Inne g aze ty  p oprzesta ją  na obszernych 
spraw ozdaniach w form ie re fera tu .

Zanach na j)om Robotniczy.
Wczoraj wieczorem, stosownie do zapowiedzi 

odbyto się w sali „Dorna Robotniczego" przy

wda, nie w ym ysły nijakie. P opytajcie ludzi 
s tarszych  dokoła M uszyny, to  pośw iadczą. 
T ak  panie w ygnał m atkę.

— Nie nudźcie, m atka, fu k n ą ł na nią. 
Macie pieniądze, to  i czego jeszcze chcecie? 
Noclegu wam nie dam, bo mi to  nijako. Mo­
glibyście się  w ygadać, a i z czem zdradzić. 
Cobyście zajść nie mieli do d o m u ?  W am 
chodzenie nie dziwne, choćby i po śniegu 1 
po m rozie i w zadym kę. Toć przecież Mu­
szyna pod bokiem , a z M uszyny do Powro- 
źn ika  kaw ałeczek  drogi. Idźcie z Bogiem, bo 
ju ż  nie m am  czasu.

S ta row ina  osłupiała. P a trzy  na syna i nie 
widzi i w  oczach cn a .

— Słyszycie? c o ?  czegóż s to ic ie ? Idźcież 
już, niech Bóg prow adzi, dopraw iał ze zło­
śc ią .

O cknęła się, w estchnęła  ciężko, dwie dzie­
s ią tk i, co jej dał, na  stó ł mu rzuciła.

— Nie po trzeba mi pieniędzy od ciebie — 
rzekła.

— J a k  się wam podoba — odpowiedział 
i pieniądze schował.

— W ola B oska! Chodziłam ja  prze?; la t 
ty le  po śniegu, po m rozie, by dziecko m o­
je  jedyne zo oaczyć; chodziłam do ciebie, by 
clę nakarm ić m oją k rw aw a pracą i gorąca 
m iłością m atczyną, to  i dziś m nie Bóg d o ­
zwoli w rócić do dom u przez tę  zawieję, a 
bym się te ra z  sam a k a rm iła  łzam i i boleścią, 
że tak im  dzieckiem  Bóg m nie pokarał. Bądź 
zd"ów Danie ty, co m atk i ci w styd, co m at­
kę w ypędzasz z doinu, choćbyś psa nie wy 
pędził. Bądź zdrów  panie ty  i niech ci Bóg 
da ty le  pociechy z dzieci, co ja  m iałam  z 
ciebie. Nie pam iętasz p rzykazan ia  Bożego: 
»Czcij ojca i m atę  swoją«l to  i Bóg nie bę­
dzie o tobie pam iętał. J u ż  mi nic nie Dotrze- 
b? od ciebie, n aw et tru m n y  I Ju ż  m nie nie
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ul. św. Tomasza poufne zgromadzenie Polskiego 
Stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego celem o- 
mówienia zamachu magistracko-poFcyjnegc na 
siedzibę naszych organizaoyi, obecnych rządów 
i gospodarki zarządu miejskiego w Krakowie. 
Zgromadzenie było bardzo liczne. Zagaił je  re ­
daktor p. Dąbrowski, który we wstępnein pize- 
mówieniu przedstawił, w jaki sposób dokonała 
się w Krakowie „przemiana" rządów miejskich 
i konserwatywnych na liberaluo-żydowskie, na­
stępnie w krótkości scharakteryzował obecny 
system. Liberalizm krakowski, którego kością 
pacierzową jes t żydostwo, podnosi coraz bar­
dziej głowę, co dzioń butniej wobec ludności 
chrześcijańskiej postępuje, a dziś poeuwa się 
już do ataku na nasz-; prawa obywatelskie, usi­
łuje nam uniemożliwić swobodne zrzeszanie się, 
współdziałanie i obronę naszego narodowego 
stanu posiadania. Jednym z takich ataków  jest 
zamknięcie naszego domu. Otóż my odeprzeć 
musimy ten zamach i zaprotestować energicznie 
przeciw postępowaniu wobec nas zarządu miej­
skiego.

Następnie dokonano wyboru prezydyunj. Prze­
wodniczącym wybrano jednogłośnie profesorr p. 
P r z y b y  l s k i e g o ,  zastępcą p. C a p  a, preze­
sa stow stróżów katolickich, sekretarzem  p. 
Stawskiego, słuch. praw.

Jako referent przemówi* X. Mytkowicz mniej 
więcej w te słowa: Sprowadziła nas na dzisiej­
szy wiec sprawa niespodziewana, o której już 
wiadomo. Nie poaoba się rasza  akcya chrześci- 
jańsko soiyalna Magistratowi I ck. Policyi, chcą 
udaremnić naszą piacę i z a m y k a j ą  n a m  
R o b o t n i c z y  Do m.  Na ten napad m agistra- 
cku-policyjny musimy odpowiedzieć puDlicznie 
na dzisiejszym wiecu i Zaprotestować gwałt, j a ­
kiego ua nas dopuszczają się władze pod osło­
ną dowolnie tłumaczonej ustawy. Wiedzą one 
dobrze o tem, że kilkakrotnie od 15 lat urzę­
dowo ten dom badały, dawały zezwolenia na ce­
le, jakim  ten dom służy, a teraz napadły z nie- 
nackr i w Jednej chwili zamykają nam jego 
bramy. Dlatego wypada nam zastanowić się, co 
jeet tego powodem.

Kraków jes t miastem, rządzącem się wła­
snym statutem , wyjąticowym też cieszy Lię sa­
morządem A terytoryalLe i polityczne jego po­
łożenie nakłada n- niego szczególniejszą misyę 
narodową. Lecz Ćóż z tego? S ta tp t pochodzi je ­
szcze z przed 35 lat i opierając się o zasady liberal­
ni -kapitalistyczne, daje pełnię praw oLywatel- 
skich i wpływ na zarząd gminy klasom bogat­
szym. Na tej zasadzie rządzili miastem dotąd 
konserwatyści, a obecnie przyszli do rządów 11- 
beraii wraz z żydostwem, bo ono z każdym ro­
kiem staje się wyjątkowo coraz silniejszem 
Obok żydów stanąć też musiała 1 garstka so- 
cyalnych demokratów. W ten sposób rządzi dziś 
w Krakowie s p ó ł k a  l i b e r a ł n o - ż y d o w -  
s k o - s o c y a l i s t y c z n a ,  k tó ra na krześle pre- 
zydyalnym posadziła Dra Lea, a ten umieścił 
obok siebie jako  wiceprezydenta ż y d a  S r  r eg o . 
Przed pałką prezydialną zgięli karki także 
chrześcijańscy rękodzielnicy w liczbie czterech.

I rozpoczęta się naprawdę liberalno-żydow- 
ska gospodarka w serca Polski. Spółka ta  nie 
chce słysz A  o zmianie s tatu tu  miejskiego, mi­
mo uroczystych przyrzeczeń prezydenta, Drzę- 
ciw drożyźnie środków żywności i mieszkań nie 
robi nic, ani jednego nie zbndownno domu ro­
botniczego nawet dla sw*»j służby, placr robo­
tników miejskich je s t jnk najgorsza, m altretu­
je się iob i wysyła do »ocyalistow, wyznacza 
się u l  chwila kary na stróżów kamteuicznych — 
oto społeczno polityczna działalność Za-ządn 
miasta, lo leru je  się niemczyznę na dworca ko­
lejowym i . uprzywilejowanie tamże żydów, za­
kazuje się oagrywać w teatrze miejskim „Be- 
tleem Polskie, nie chce się dołożyć starań na 
odpowiednie nrządzenie rocznicy Grunwalaz- 
kiej, by się nie narazić Niemcom i Prusakom, 
obchód rocznicy Słowackiego, urządziło się go­
rzej, jak  marnie — i oto je s t działalność na- 

.rodowe bloku liberaino-żydowskiego. I my chrzę­
ści jańsKU-socy tlni w oczy im to mówimy, a za 
to oni wraz z c. k. Policyą nap teraz szykanu­
ją  i prześladują. Ale niech wiedzą, że prędzej 
oni zmarnieją, niż nas zniszczą i pokonają. Eo 
mamy dziś już siiną broń na wrogów — ma­
my własną prasę, mamy organizacyę, mamy 
spiawiedliwość za sobu i to nam daje tę  wia­
rę, że złamiemy rządy liberalno-żydowskie,abyśmy 
w polskim i chrześcijańskim Krakowie byli go­
spodarzami, my chrześcijc-nie-Poiacy.

zobaczysz! Nieci1 ci Bóg da ty le  szczęścia z 
dzieci, ile ja  go doznałam  od ciebie. W ypą- 
dąaaz m atkę , niech cię Bóg wypędzi ze sw o­
je j opieki!

Zw róciła się ku  drzw iom , ale co ty lk o  po­
stąpiła, płacz w ielki dobył się Jej z piersi i 
rzuciła się na syna, pieścić go zaczęła i po­
w tarzać:

— Nie, me. Nie przeklinam  cię; nie, m o­
je  ty  kochanie Modlić się będę za cieoio, m o­
dlić gorąco, żebyś był szczęśliwy. P raw da to , 
p raw da. T akie n!jako  do m atk i się przyzną 
wać, ja  to  w iem ; praw da. Pójdę, pójdę i m o­
dlić się będę, za ciebie i za tw o je  dz-eci. — 
Niech cię ty lk o  raz  jeszcze ucałuję. O ! m oje 
ty  kochanie słodkie, dziecko moje jedyne, 
osta tn ie , co mi pozostało. Zajdę, nie boj się 
o m nie, za jdę: Bóg mi pomoże. Bądź zdrów  
Iw aśku  m ó j!

Upieściła go jeszcze, jeszcze zap łakała i 
poszła.

A w icher s tra sz n y  g ru ch o ta ł d rzew a w  
lesie, zasypyw ał śniegiem  dom ostw a, dął i 
wył na polach i nad Popradem . S ia row ina 
idzie om ackiem , na oślep, bo drogi nie znać 
z pod ław ic śniegu. Ano i zaszła, Bóg ją  p ro ­
wadził i zaprow adził, .ale Jak  leg ła  do spania, 
tak  ju ż  i nie w stała  z łóżka. Ju ż  w nocy go ­
rączk a  ją  chwyciła, a z ran?  ju ż  k łśc ie  przy­
szło w piersiach. Sąsiedzi ra tow ali, ja k  umieli, 
aż i d o k to ra  zwołali. D o k to r poradził księdzu 
z Panem  Bogiem sprow adzić. No i s tało  się 
tak , że s ta ro w in a  w yspow iadała się i po Bo­
żem u zakończyła życie.

— A cóż ludzie na to ?  Przecież nie spo­
sób, aby nie wiedzieli, ja k i  to  dyn dla m a­
tk i ?

Ciąg dalszy nastąpi.
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Po przemówieniu X. MyŁkowicza, przerywa- 
nem ciągle oklaskami i okrzykami pod adre­
sem Wiauz miejskich, rozwinęła się dyskusya

P G o ł ą b  omawiał politykę miejską w sto­
sunku do rękodzielników, podnosząc z naci­
skiem, że pod obecnymi rządami rękodzieło pol­
skie coraz bardziej upada, jeden cech za dru­
gim przechodzi pod wpływy żydowskie, w czem 
żydom m agistrat skrzętnie dopomaga Jeżeli 
dotychczasową drogą polityka miejska pójdzie 
dalej, nastąpi zupełne zażydzenie, a tern samem 
upadek polskiego rękodzieła. M agistrat wspól­
nie z poiicyą usiłują nam uniemożliwić nawet 
obronę, zamykają nam dom naszych stowarzy­
szeń... Mówca zachęca wkońcu do intenzy- 
wnlejszej pracy na rzecz naszych stowarzy­
szeń.

P. H o 1 e k s a, redaktor „Postępu" w dłuż- 
szem przemówieniu omawia puiitykę miejską w 
stosunku do polskiego mieszczaństwa krakow­
skiego, następnie zaś poddał ostrej krytyce po­
stępowanie prezydyum miasta wobec robotni­
ków i słuiby miejskiej, które zasługuje na jak 
najostrzejsze napiętnowanie, jako nieludzkie, 
zmierzające wprost do wygłodzenia rodzin ro­
botniczych. Przechodząc do sprawy „Domu Ro­
botniczego" podniósł mówca, że w mieście k rą­
żą wieści, iż jeden z komisarzy policyi k ra ­
kowskiej był dawniej i jest obecnie niejawnym 
współwłaścicielem jednego z przedsiębiorstw 
teatralnych krakowskich, co musi — o ile to 
jest prawdą — nasuwać wieie wątpliwości w 
bezstronność jego przy komisyach tego rodza­
ju, jak  ta, k tóra dom nasz zamknęła.

Wkońcu p. Holekaa zachęcał gorąco do or- 
ganizacyi, wspólnej i zgodnej pracy wszystkich 
warstw chrześcijańskiej ludności, cel»m złama­
nia rządów liberalno-żydowskiej kliki i wy­
zwolenia Krakowa z pod dotychczasowych jej 
rządów.

Jeszcze zabrał głos p. red. M D ą b r o w ­
ski 1 choć zastrzegał się, że tylko powie parę 
słów, jednak kiedy wszedł na tem at gospodar­
ki gminnej, tyle nasunęło się mu spraw, że nie 
mógł poprzestać na paru słowach. I najpierw w 
uzupełnieniu wywodow referenta odpowieaziat 
na pytanie, d l a c z e g o  są tak i rządy mia­
s ta  — dlaczego mimo haseł demokratycznych, 
mamy rządy wyzysku i wsteczności. Oto dlate 
go, bo choć na 72 radców, je s t tylko 19 ży 
dów, a 53 chrześcijan, to jednak liberali ochrzcze­
ni odgrywają rolę Targowiczan, którzy żydom 
się zaprzedają i uprawiają korupcję i wyzysk 
nielitościwy. Stąd też to gaszenie uczuć pa- 
tryotycznych w najważniejszych momentach na' 
rodowych, bo demokratyczny prezydent, marzy
0 tece ministeryalnej, p. Bandrowski o ck. wi- 
ceprozydenturze szkolnej i td. Dlatego mieliśmy 
taki skandaliczny obchód Słowackiego, nędzne 
przyjęcie Czechów w odróżnieniu do Warszawy, 
a jeszcze gorszą rocznicę Muzeum narodowego, 
rocznicę Grunwaldzką chcą przyćmić, a na wszyst­
kich niemal tych uroczystościach, p. prezydent 
święci nieobecnością. A natom iast na wielką 
skalę uprawia się handel m ajątkiem gminnym
1 rozdawa.iiem synekur swym upatrzonym, a na 
tych interesach niektórzy radcowie krociowych 
już dorobili się majątków. 1 tak  liberalna de- 
mokracya z żydowstwem razem gospodarują na- 
szem miastem na hańbę Polski, bo niema po­
czucia narodowego. Wreszcie ks. Mytkowicz po­
stawił następujące rezolucye:

1. Zgromadzenie protestuje przeciwko zama­
chowi, jaki urządzono na Dom Robotniczy i 
chrześcijańsko-socyalną organizacyę ze strony 
M agistratu i ck. Policyi.

2. Zgromadzeni uchwalają przesłać protest 
do Prezydyum Namiestnictwa I Wydziału k ra ­
jowego.

3. Zgromadzeni żądają od Rady miejskiej 
uchwały zmiany statu tu  stanowczo w tym roku, 
w myśl projektu Polskiego stronnictwa chrze­
ścijańsko- socyalnego.

W szystkie ie rezolucye uchwalono jednogło­
śnie. Poczi-m prof. Przybylski jako  przewodni­
czący, podziękował zebranym za liczne przyby­
cie, i wiec zakończył się śpiewem „Jeszcze Pol­
ska nie zginęla“ .

K R O N IK A .
KALENDARZYF KOŚCIELNY Ju tro  w niedzie­

lę Imienia Jezus; pojutrse w poniedziałek Antoniego 
pustelnika.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wsohód 
•tońoa rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 minut 34; 
caohód przypada » godz 4 minut 05 G ig o ić  do i' 
rodzin 8 minut 31

G A B R Y E L 5 K A ,  K riy sz to fo ry , K raków  
Wynąjmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i piancie za go­
tówko Int) na spłaty nawet dwwdaiestomiesięczne. 

Ir.fitrnmenty I żywsi? o>i najniższych.

Precz z towarem pruskimi 
te ru jc ie  tylko u chrrości)ani

Kraków, dnia 15 stycznia.
Z Towarzystwa P u yjació ł Sztuk Pięknych.

Po zwinięciu wystawy „Koła A rtystek polskich" 
oraz Tow. fotografów-amatorów, urządzono w 
salach Towarzystwa nową wystawę, na którą 
nadesłali swe prace następujący artyści: Jan  
Bąkowski, St. Gałek, Teodor Grott, Gustaw 
Gwozdecki, Eugeniusz Kazimirowski, Marya 
Łempicka, Stanisław Popławski, Stanisław Pod­
górski, Zbigniew Pronaszko, Witold Rzegociń- 
skij Władysław słowiński, Leonard Stroynow- 
ski. W osobnej sali „Świetlica" znalazła po­
mieszczenie wystawa najświeższych prac. art. 
mai. Jan a  Skotnickiego, obejmująca obrazy olej­
ne, grafikę oraz projekty zabawek. Ciesząca się 
ogólnem uznaniem koiekeya art.-mal. H enry­
ka Uziembły potrwa do przysslfcj środy, po 
czem nstąpi miejsca zbiorowej wystawie dzieł 
Jana Dąbrowy.

Z Czytelni im. J. Kilińskiego T. S. L. w Kra­
kowie. Dnia 17 b. m. w lokalu Czytelni (ulica 
Szpitalna i. 18, II. p.), wygłosi odczyt p. Sta 
nislaw Szaynowski na te m a t: „O idei i organ: ■ 
zacyi towarzystw sokolich". Początek o godzinie 
wpół do 9 wieczorem Wstęp bezpłatny; goście 
mile widziani.

Polskie Kółko Kontuszowe odbędzie 23 bm. 
o godzinie 3 popołudniu II. Walne Zgromadze­
nie w lokalu przy al. Sławkowskiej I. 24. Zgro­
madzenie odbędzie się bez względu na ilość 
członków — z prawem prawomocności uchwał.

Z życia młodzieży rękodzielniczej. W nie­
dzielę dnia 16 b. m. o godzinie 7 rano, w ko­
ściele św. Barbary odbędzie się Komunia św. 
członkow Tow. Najświętszego Sakramentu, przy 
Polskim Związku katolickich uczniów rękodzieł 
niczych.

Wieczór o godzinie 7 w Czytelni Związku 
odbędzie się odczyt p t. „Czem je s t życie ludz­
kie i jak  je porównać należy" ?

„Esper&hto". Dnia 17 b. m. o godzinie wpół 
do 7 wieczorem odbędzie cię w lokalu Tow. 
„Esperanto" (Rynek linia A-B 1. 49, II. p ) do­
roczne zebranie członków Powszechnego Związkn 
Esperanckiego (U. E. A.), na które tatejszy  de­
legat tegoż Związku zaprasza wszystkich spra- 
wą języka międzynarodowego lub stosunkami 
międzynarodowymi się interesujących, tak  espe- 
rantystów jakoteż i nieesperantystów.

Z „Sokuta". Ju tro , dnia 16 b. m. odbędzie 
się po raz drugi przedstawienie „Żywej Szopki". 
Początek o godzinie 4 popołudniu. Bilety można 
nabywać w sklepie p. Lankosz, linia A-B i przy 
wstępie na salę.

W Czytelni akademickiej im. A. Mickiewi­
cza (al. Mikołajska 3) dnia 18 bm. wygłosi p. 
M. Mróz odczyt p. t. „Młodość u Platona". Po­
czątek o godz. fł.

Ze Stow. gosoodnio-szynkarsklego. Odsetki
fnndnszu zapomogowego jubileuszowego cesarza 
Franciszka Józefa I, krak. Stow. gospodnio- 
szynkarskiego dla podupadłych czł nków tegoż 
stowarzyszenia, ewentualnie pozostałych po nich 
wdowach i sierotach (połowa dla osoby wyzua- 
nia chrześcijańskiego a połowa wyznania izrae 
lickiego) za rok 1909 są do rozdania. Pisemne 
podania nieostemplowane należy wnieść do da. 
15 latego b. r. do kaucelaryi Stowarzyszenia, 
ul. Powiśle 3.

Z Klubu „Awlata". Na posiedzeniu wydzia­
łu w dniu 10 bm. pod przewodnictwem ks. A. 
Lubomirskiego omawiano obok spraw dotyczą­
cych czynnego udziału w międzynarodowej or 
ganizacyi aeronautycznej, jakoteż w łąznośc i z 
austryacfcim Związkiem lotniezo - technicznym 
(Flugtechnischerverein)kwestyę urządzenia wzlo­
tów napowietrznych aeroplanami w Galicyi.

P. Rubczyński demonstrował model swego 
wynalazku (monoplan z dwiema śrnDami oraz 
oryginalnym sterem z d w o j o n y m  na przodzie 
i końcu osi podłużnej w kierunku pionowym 
jak  i poziomym. P. Rabczynski zamierza urzą­
dzić wzloty już w kwietniu br.

Wydział uchwalił, iż w razie pomyślnego 
wyniku wzlotów próbnych zajmie się Klub 
„Awiata" organizacyą widowisk wzlotowych.

Inż. Libański zdał sprawę z rezultatów

swych zabiegów w? Fraucyi i przedstawił pro­
jek t spółki akcyjnej francusko-polskiej, mającej 
na celu urząuzenie wzlotów i meetingów napo­
wietrznych na szerszą skalę. Celem zadecydo­
wania tej doniosłej sprawy, mogącej u nas po­
sunąć wybitnie naprzód sprawy awialyki, oraz 
obudzić szersze zainteresowanie, pornczono 
szczegółowe opracowania tej kwesty i w poro­
zumienia z proponentaml w Paryżu komisyi, do 
której weszli ks. Lubomirski jako przewodni­
czący, inż. Libański, Dr Lilien, architekt Raw­
ski, radca dyre&tor Rybicki i inż. Richtman.

Członek wydziału nadporucznik Harnisch za­
pewnił gorące poparcie sfer wojsaowych dla 
wszystkich prac Kinbu „Aw:ata“.

Interesujących się bliżej temi sprawami in­
formuje wiceprezes Hr Dzieduszycki (ul. Lele­
wela 2) oraz przyjmuje zgłoszenia na członków, 
jakoteż sekretarz inżynier Libański (ul. Ober- 
tyńska £)

Chrzest Kaing-by 12-letniego Chińczyka, wy­
chowanka zakładu im. X. Siemaszki, odbędzie 
się w niedzielę 16 stycznia, w kościele XX. 
Misyonarzy na Klepatzu o godzinia 9, poczem 
odprawi się nabożeństwo Dzieła Dziecięctwa P. 
Jezusa, celobrowane przez najprzewielebniejszego 
X. biskupa Nowaka.

W małej mandżurskiej wioszczynie znaleźli 
rosyjscy żołnierze kilkuletniego Chińczyka, drżą­
cego od zimna i głodu. King ba (tak brzmi je 
go chińska nazwa) użyty został do drobnych po­
sług obozowych, nauczywszy się rosyjskiego ję- 
zyna, polubiauym został przez żołnierzy i dowo­
dzącego nimi oficera. Przyszedł czas, że wojska 
rosyjskie musiały się cofać przed nieprzyjacie­
lem odesłano małego „Kltajczyka" — jak  go 
nazywali rosyjscy żołnierze — do Charbina, skąd 
po miesięcznej podróży dostał się do Kijowa. 
Powracający z wojny rosyjsko-japońskiej oficer 
zabrał go do Mohilewa nad Dniestrem i tutaj 
odstąpił go swojej siostrze, a ta odesłała go do 
Kamieńca podolskiego, prosząc zamieszkałego 
tam księdza o zajęcie się jego wychowaniem. 
Ksiądz uznając zakład XX. Misyonarzy za naj­
odpowiedniejszy, odesłał go do Krakowa, gdzie 
dnia 16 b. m. odbędzie się Jego Chrzest św.

Kaing-ba licząc 12 rok życia, ma nieodwo­
łalne postanowienie zostać misyonarzem i n a ­
wracać swoich rodaków na łono kościoła kato­
lickiego.

Z teatru miejskiego. Wypełniające stale tea tr 
„Betleem polskie" Rydla, ukaże się na niedziel- 
nem popołudniowem przedstawieniu. Wieczorem 
„Romeo i Julia" z panią Solską w roli Ju lii; 
Romea gra artysta  sceny wileńskiej p. Juliusz 
Osterwa. Pełne humoru komedye Perzyńskiego 
„Sezon" i „Szczęście F rania" dane będą w po­
niedziałek, po cenach popularnych*

Z teatru ludowego. Dziś i ju tro  wieczór 
„Opowieści Imoi Pana Dymka", które zyskały 
wielkie aznanie wśród Krakowian, za wierne i 
prawdziwe przedstawienie stosunków kraicow- 
skich w XVII w.

W niedzielę po południu „Trójka hnltajska", 
grana z wielkim humorem.

W poniedziałek po cenach bajecznie tanich, 
bo po 1 K, 60 h i 20 h. „Otello" z dyrekto­
rem E. Rygierem w roli głównej.

We wtorok powtórzone b^dą „Opowiadania 
lmci Paua Dymka".

Próby z zapowiedzianej nowości „Pan me­
cenas", aktualnej sztuki, osnntej na tle stosun­
ków adwokackich, odbywają się codziennie. — 
Sztnka ta  budzi, ze względu na poruszony w 
niej tem at, żywe zainteresowanie nietylku wśród 
miłośników teatru , ale także w tutejszych sfe­
rach sądowych i adwokackich. Sztuka będzie 
graną przez trzy dni z rzędu. Premiera we śro­
dę dnia 19 bm.

Uchwalenie budżetu Muzbum narodowego.
Wczoraj odbyło się pod przewudnictwem wice­
prezydenta m iasta Dra Szarskiego posiedzenie 
komitetu Muzenm narodowego. Uchwalono bu­
dżet na r. 1910 i załatwiono kilka spraw ad­
ministracyjnych.

Za kradzież pierzyny aresztowała polieya 
znanego rzezimieszka niejakiego Feliksa Bogu 
sza. Skradziona pierzyna należała do Michała 
Borkowskiego, który widząc złodzieja niosącego 
spokojnie przez ul. Pędzichów zabraną mu pie­
rzynę, spowodował jego aresztowanie.

Poraniony widelcem. Salomon Springer, po 
kostnik, zajęty w kuchni ludowej na Kaźmie­
rzu, pokłócił się z Jędrzejem Kucharczykiem 
Kłótnia prowadzona przy akompaniamencie li­
cznych przezwisk, przemieniła się następnie w 
bójkę, podczas której awanturniczy żydek po 
ranił swegc towarzysza widelcem w głowę.

GŁOS NARODU i  dnia *6 Stycznia 1910. Str. t

Pogoda. Dnia 14-ego stycznia term om etr 
doszedł ed +  0*3 do -+- 2*2 C., barometr od 
południa opadał.

D nia 15-ego  s ty czn ia  o godzinie 7 m *j rano  
s ta n  baru m e tru  743 2 m in., te rm o m etru  +  1*0 
C., w ia t r :  zachodnio-południow o zachodni.

Piknik przyrodników. W poniedziałek dn. 7-ego 
lutego odbędzie alę w sali Saskiej „Piknik Przyrodni- 
ków“ pod protektoratem  prof Dra H. Hoyeęa, dzie­
kana Wydz. filozofioznegc Dochód n.t cele „Kółka 
Przyrodników U. U. J .u

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie.

w auli I szkoły realLej przy ul. Studenckiej (o g. 6).
Poniedziałek d. 17 bm.: Dr Władysław Horodyski: 

Kremer i jega filozofia W ykład I.
W torek d. 18 bm.: Doc. Uniw. Dr Roman Dybo- 

skij O życiu i pismach Teunysona. W ykład I.
Środa u 19 bm.: Dr Władysław Horodyski: Kre­

mer i jego filozofia. Wykład II
Czwartek d. 20 bm.: Doc. Uniw. Dr Roman Dy­

bowski: O życiu ł pismach Tennysona. W ykład II.
Piątek d. 21 bm .: Dr W ładysław Horoayski: Kre­

mer i jego dlozofia. (W ykład III i ostatni).

NA PROWINCYI, w niedzielę d. 16 b. m.
B o c h n i a .  Prof. Dr Mieczysław Piątkowski; S ta­

ra i nowa Japonia, cz. II (z obraz, świetln., sala ka­
synowa. godz. 5).

C h r z a n ó w .  Dr ITładysław Horodyski: Frem er 
i jego filozofia (sala „Sokoła", godz. 5).

J a s ł o  ‘ToŁ Karol Kramarczyk: Słowacki w Egip­
cie i Ziemi św. (z obraz, świetln., sala „Sokoła", 
godz. 4).

N o w y  S r e z .  Prof Bronisław Kryczyński: Roz­
wój ekonomiczny Polski w czasach porozbiorowych. 
W ykład I (sala „Sokoła", godz. 5).

T a r n ó w  Prof. Ludwia Skoczylas: O Cypryanie 
Norwidzie, (sala kasyn., godz. 5).

W a d o w i c e  Prof. Jan  Pollner: O prądzie ele­
ktrycznym. Z demodstracyami, (sala „Sokola", godz. 5).

Borowska - Lewicki,
Cz w a r y dzień rozprawy.

Dzisiejsza ro zp raw a nie zazm  czyła się 
w praw dzie w ybitniejszym  epizodem , ale m ia­
ła  w iele n ad er ch a rak te ry sly czn y ah  m om en­
tów , w sk u te k  nieograniczonej w olności słow a, 
jak ie j Przew odniczący udzielił B orow saiej. 
S k o rzy sta ła  ona z tej sposobności w  całej peł­
ni i w ygłosiła n iejako  psychiczną spow iedź 
życia w io rm ie  niem al literack ie j, w sposób 
żyw y i głosem  ta k  silnym , że słychać ją  by­
ło dokładnie w całej sali. W ygląda jed n ak  
zaw sze bardzo źle, k rzep i się w inem  i kaw ą 
czarną  — a zaraz na początku  m usiano  roz 
p raw ę  p rzerw ać w sk u tek  w ielkiego osła­
bienia oskarżonej. Opowiadano, że dzisiaj 
rano  był u  niej kapelan więzienny z wiaty­
kiem, lekarze wstrzykiwali jej kamforę i po­
dali arszenik.

Na wstępie przewodniczący ogłosił uchwalę 
tryDunału  co do w niosku  Drr Szałaya, aby nie 
odczytywać listu Dra Borowskiego.

Trybunał uznał, że sprawa ta  należy de 
kompetencyi przewodniczącego, który też oświad­
czył, że listy będą odczytane.

Potem nastąpiło dalcze przesłuchanie oska­
rżonej

P r z e  w. Czy pani była na kolei, gdy Le­
wicki wracał z W arszawy?

B o r . Tak.
P r z e  w. Nie powstrzymała pani świadomość, 

ze Lewicki źle się o niej wyrażał?
Czy pani prosiła p. Mianowskiego o inuer- 

weucyę w sprawie wydobycia swego depozytu 
(listów) od Lewickiego?

Bo r .  Tas.
D r  S z a l a y .  Pani borow ika je s t zmę­

czona...
P r  z e w. Przed chwilą widział się ze mną p. 

prezydent i mówił, że p Borowska ma prośbę, 
by jej przesłuchanie dziś się SKońccyło. Roz 
prawa się przedłuży>a, ponieważ przyszła spra­
wa Szczepańskiego z Lewickim.

D r S z a l a y ,  Pani Borowska chce skończe­
nia, ja  także. Ale do mnie szepcze, że nie może 
zeznawać, bo nie może myśleć Mówił mi to 
tak ie  Dr S m o l a r s k i ,  który ją  dziś edwie- 
dzftł

P r  ze  w. Ja  także pragnę odpoczynku.
Głosy nr ławie dziennikarskiej: my także.
Bor .  J a  dziś oświadczyłam Drowi Smolar 

skiemu, że Jesteir bardzo słauą. Przed rozpra­
wą oświadczył mi on, że na trzy, cztery dni da 
się mnie utrzymać przy zdrjw iu i sitach — ale 
tu się nademną znęcano.

P r  z e  w. Niech pani o znęcaniu uu nie 
mówi.

B o r. chce przerywać.
P r  t e  w. Nie prowadźmy dyskusyi.
P r z e  w. zawezwał następnie na salę sądo­

wą świadków, którzy dziś mieli zeznawać, Fo- 
niewai rozprawa się przedłużyła — przewodni­
czący oznajmia świadkom, ie  część z nich b ę ­
dzie przesłuchaną w poniedziałek, część we wto­
rek.

°rzew  do lekarzy: Panie konsyliarzu! Go 
tr»eba zarządzić dla p. Burowskiej?

D i S m o l a r s k i .  Przerwę na pół godziny.
Bor .  J a  mam już dość tej rozprawy!..
P r z e w. Zarządzam przerwę na pół go­

dziny.
p rzerwano rozprawę o godz, 10*10. Eorow- 

ska opuściła salę rozpraw.

Po pautle.
O godz. 10*36 w eszła na salę  B orow ska 

»Będzie rozpraw a, będzie rozpraw a* —  szep t 
przeszedł przez publiczność. N iebaw em  zja­
wi1! się sędziow ie przysięg i1 i trybunał. B ia - 
kto ty łk e  p ro k u ra to ra , k tó -y  gdzieś się za­
gubił, a na  k tó reg o  parę  m in u t czekum y. 
W reszcie zjaw ił się i p ro k u ra to r. R ozpraw a 
się zaczęła.

B o r . N iek tóre  dzienniki podały, iż Ja na 
rozpraw ie  powiedziałam  co do mojej dziew­
czynki, że ona praw nie je s t  dzieckiem  m ęża, 
a uczuciowo nie.

P r  z e w. J a  to  stw ierdzam , że pani po­
wiedziała, iż zarów no praw nie, ja k  i uczu­
ciowo dziew czynka, o k tó rą  chodzi, je s t  d z ie ­
c k i e m  p. B o r o w s k i e g o .

Spowiedź Borowskiej.
B o r. J a  sam a chcę skończyć, chcę sam a 

opowiedzieć m oje m ajow e s to su n k i z Lewi­
ckim P. Bylicki pow iedział mi, źe Lew. opo­
wiedział, iż m u się narzucam  I P. Byliekle- 
iuu pokazałam  lis ty  Lew ickiego, — między 
nimi tak że  listy  z prośbą o deklaracyę. Byll- 
-,k powiedział w ów czas: >to jeszcze jed en  
kw iatek , to  w ym uszenie*. Chciał ml je  za ­
brać i m ów ił: „Lewicki od pani je  weźmie, 
a m nie się przydadzą"... Nie dałam  mu. Nie 
w iedziałam  o tern, że p. Bylicki —  po ro ­
zm ow ie ze m ną — poszedł do Szczepańskie­
go i opow iedział n u  h is to ry ę  tej deklaraeyi. 
Bylicki powiedział Szczepańskiem u, że m u 
da d o k u m en ty  — bo sądził, że je  odem nie 
w ydostanie... Nie dałam  jednakże.

B ylicsi m ówił rai ty le  nr, Lew ickiego, że 
Ja nie w ierzyłam  w  to. Potem  jed n ck ż r w y­
czulam , ib  Lew icki dał Bylickiem u d y r e ­
k t y w ę ,  by m nie ten  to  w szystko  opow ia­
dał. W 2 czy 3 dni później aontaiam  lis t  a- 
nonim ow y. Posądzałam  o to  B yliekitgo. 
P rzyszło m iędzy nam i do aw an tu rk i, bo m nie 
Bylicki obraził. Bylicki jednakże, ja k  się  
przekonałam , n ie pisał tego  listu . N iesłusz­
nie go posądfftant. Jednakże  p o .z ła r \  do 
Lew ickiego — po otrzym aniu  teg o  lis tu  — 
i zażądałam  w yraźn ie i kategoryczn ie  w y­
dania m oich listów . P o k a ja łam  m u oczywi­
ście lis t anonim owy i m ówiłam , że Bylicki 
opow iadał mi to  i owo i że o tem  w szyst- 
kiem  m usiał m u sam  Lewisa* powiedzieć. 
Bylicki bowiem w iedział w szy stk o  w tak ism  
ośw ietleniu , że to  m nie zm ieszało z b łotsm . 
Lewicki począł cię tłom aozyć. Tw ierazlł, że 
nie m ów ił tak , *ni t a k  i że Bylicki m usiał 
wielo rzeczy pododaw ać. U w ierzyłam  Lewi­
ckiem u. bo c h c i a ł a m  m u  j e s z c z e  w ie ­
r z y ć .  Żałuję, źe nie w ierzyłam  B ylickiem u. 
Nie w ierzyłam  m u jed n ak , czułam  żal do 
niego i d latego powiedziałam  w hotelu , by 
Bylicki ego do m nie nie w puszczano

M ieszkałam w  hotelu , poniew aż nigdzie 
w K rakow ie nie m ogłam  znaleźć m ieszkania. 
W szędzie mi m ó w io n o ; »a to  t?  p. Borow- 
stta, k tó ra  m iała proces*-. N aw et U rszulanki 
mi to  powiedziały. M ieszkałam więc w ho­
telu  i tam  dałam  polecenie, by Byliokisgo do 
innie nie wpuszczano.

S tąd  rodzą 8:ę zeznania Bylickiego, że 
m nie później nigdy nie zastawa* w domu, że 
goniłam w tedy za Lewickim.

Rozm awiałam  z Lew ickim  Ldlka razy  w 
spraw ie listów , chodziło mi o m oje pom ysłu 
lite rack ie , były w nich y ie rs z e  i bajki — 
więc chciałam  listy  otrzym ać. Lewicki ocią­
gał się i m ów ił: >nie i ule*.

Pow iedziałam , że Bylickiem u pokazałam  
deklaracyę — i że Bylicki był u  Szczep. 
Lewicki n a  t o : >to stan ie  pani przed saaem

Kronika tygodniowa.
Z apew ne P. T. moi C zytelnicy za m ało 

jeszcze m ają procesu B orow skiej, — więc i ja  
do te j beczki n ek ta ru  rozkoszy  etycznych 
doleję k ilk a  kropel uw ag w łasnych.

Bez względu na to  czy B orow ska będzie 
zasądzona czy uw olniona, K raków  powinien 
jej imię, a raczej jej proces, prze how ać we 
wdzięcznej pamięci. P rzez szare, spokojne 
niebo k rak o w sk ieg o  pofortyfikacyjno-asfalto- 
wego życia, przez kapiący kapuśn iaczek  drob­
nych spraw , in try żek  i ploteczek, p rzedarł się 
prom ień słoneczny, k tó ry  rozradow ał oblicza 
m ieszkańców . N areszcie zdarzyło się coś, cc 
obudziło pow szechne zain teresow anie , co za ­
spokoiło  głód wrażeń. Co więcej, serce każdego 
rodow itego  K rakow ian ina napełniło się dumą, 
bo jeg o  gród, to  m ałe prow incyonalne jeszcze 
w czoraj m iasteczko, bo staczające hom eruw - 
sk ie  boje o um ieszczenie panoram y, dziś stało  
się praw ie drugim  Paryżem , a przynajm niej 
zpakom itością europejską. Miał Paryż sp raw ę 
Steinheilow ej, m a K raków  sp raw ę B orow ­
skiej...

Od cz isu  procesu Kwileckiej nic ta k  nie 
zajęło naszego społeczeństw a. n !c tak  nie po­
łączyło duchow o ze sobą trzech  naszych za­
borów. J a k  w ów czas ta k  i dziś zniknęły słupy 
graniczne, jedna myśl ożyw ia Polana, a zw ła­
szcza Polkę z nad Wisły, W arty, N iem na 
i Sanu — naw et u stóp złotej bram y Kijowa, 
pozostała g a rs tk a  s trażn ik ó w  i s trażn iczek  
polskiej ku ltu ry , dręczy się w spólnie z nam i 
py tan iem : czy B orow ska w czasie separacyi 
sk ład ała  dań idei m ałżeń stw a?

T rzebu przyznać, że uczyniono w szystko,

aby sp iaw ę  rę postaw ić na stop ie  eu ropej­
skiej i zapew nić jej rozgłos odpowiedni. Na­
wet, dla S iezyńskiego, dla zbrodni politycz­
nej, k tó ra  zaw isła p rzek leństw em  n aJ  w spół­
życiem dw ojga narodow , m e w ybierano 
osobnej ław y przysięgłych. Nigdy też  nie po­
zw alano przed ro zp raw ą rozgłaszać szczegó­
łów  z ak tu  oskarżenia, dzielić się z publicz­
nością treśc ią  listów  przechow yw anych w 
ak tach  sądow ych —  tym  razem , d rogą na 
W arszaw ę, dostaw ało  się w szystko  do pism 
galicyjskich. Rozpisywano się o zm ianach 
w dekoracyi i u rządzen iu  widowni. Ogło­
szono dzień rozdaw nictw a biletów  do krzeseł, 
na galeryę i na m iejsca stojące. Na dw a dni 
przed przedstaw ieniem  w ybornie zaaranżero- 
w ana w alka kob iet w asystencyi konnej 
i pieszej policyi, odbiła się głośnem  echem  
o m ury pałaców  i lep ianek  w iejskich.

W szystko to  s tw orzy ł duch czasu, d ru ­
zgoczący daw ne przesądy i filistersk ie  za­
patryw ania. »Trzeba z żyw ym i naprzód iść, 
po życie sięgnąć nowe!*

N iestety , pom im o rozm nożenia się nad ­
ludzi, dzisiejsze „św iatopoglądy1* m usząjeszcz j 
staczać w alk ę  z daw nem i, nie „św iatow em i", 
lecz zw ykłem i poglądam i. Więc też są jeszcze 
zw vkli ludzie, nie nadludzie, w k tó rych  proces 
B orow skiej, ten  >skrawok dziejów konflik tu  
nagich dusz* budzi nie zapał, lecz sm u tn e  re- 
fleksye. Mówią oni, że olbrzym ie za in te reso ­
w anie się tym  procesem  całego społeczeń­
stw a, dom inujące stanow isko  tego  procesu 
nad >w szystkiem i naszem i dziennem i sp raw a­
mi* Jest objawem  niezdrow ym .

Ludzie ci, niezdolni do odczucia now ych 
prądów , zw raca ją  uw agę na karygodną, w e­
dług  ich ciasnych w yobrażeń, apatyę,, z ja k ą  
się odnosim y do w szystk ich  sp raw  społe­
cznych i narodow ych. W ybucham y czasem

na chwilę, kiedy nas coś d o tk r ie  do żyw e­
go, — ale wybuch, ja k  każdy wybuch, trw a  
k ró tk o . Ze w szystk ich  s tro n  cisną się na 
nas obce żyw ioły i podcinają korzen ie  na­
szego bytu. My spoczyw am y w słodkim  śnie, 
a jeżeli nas głos trw ogi przebudzi, krzyczy­
m y: Hola! W ars! — i przew racam y się na 
bok drugi. W ykazano nam, jak  na dłoni, nie­
bezpieczeństw o niem ieckie w zagłębiu k ra - 
kow sk iem  — zw ołaliśm y wiec, ok lask iw ali­
śm y re fe ren ta  — i na tem  zakończyliśm y 
nasze przeciw działanie. Doszły nas niepoko­
jące do najw yższego stopn ia  wieści ze Ślą­
sk a  cieszyńskiego — więc znów się przebu­
dziliśmy, znów  wiec zw ołaliśm y i w ybraliśm y 
osobny k o m ite t do soraw  ś ląsk ich ; — kom i­
te t  ten  zebrał się raz przed rok iem , w ybrał 
upatrzonego  z gó ry  prezesa (nb. posiadające­
go już  dw a tuziny  innych godności) i uchw a­
lił, że trzeba iść Ś ląskow i z pom ocą — pun- 
k u n n  i pauza. D rżały m ury Berlina, trzęsły  
się łydki fab rykan tów  pruskich, kiedyśm y 
krzyczeli: B ojkot! B ojkot! P recz z p rzem y­
słem  p ru sk im ! — a obecnie, nie m ów iąc ju ż  
o przem yśle pruskim , nie mamy Już ty le  si­
ły, nie s tać  nas na tak ie  poświęcenie, aby 
żądać w handlach i sk lep ikach  choćby zapa­
łek  kra jow ych.

W szystkie nasze in sty tucye spoleczno-na- 
rodow e prow adzą żyw ot opłakany. Nie m ają 
one zasobów  finansow ych, ani m ateryału  lu ­
dzkiego gotow ego do pracy. Połow a ich, jak  
np. w K rakow ie, egzystu je  tylko... w  k a len ­
darzu Czocha, a d ru g a  połow a sto i pośw ięce­
niem jednego  lub dw u ludzi, k tó rzy  rob ią za 
trzech  lub czterech, rob ią te ż  niewiele, bo 
roboty  starczyłoby na kilkudziesięciu. R eszta 
s taw ia  w nioski, przeprow adza uchw ały — 
to rb a , w k tó re j przechow uje się >odesłane« 
w nioski z nadm iaru  tu szy  m ało nie pęka,

kołek, na  k tó ry m  wie&za się uchw ały, ugina 
się pod ich ciężarem  — ale nad w nioskam i 
n ik t się nie zastanaw ia, uchw ał n ik t nie w y­
konyw a.

K sięgarze sk a rżą  się na  olbrzym i zastój 
w sprzedaży dzieł poważnych, a naw et bele­
trystycznych . Idą tv lko  książk i, nu ty  i wy 
daw nictw a se rsacy jn e  »pikanine« lun w prost 
pornograficzne. P rzypom niano  sobie n iedaw ne 
w W arszaw ie 85 rocznicę urodzin  znakom i­
tego  poety Felicyane (m-wiasem m ów iąc ty l­
ko w jednym  z dzienników  galicyjskich była
0 tem  w zm ianka) — k ry ty cy  w azystkich o - 
bozów złożyli hołd tem u  wielKiemu m istrzo ­
wi fo ••my, św ietnem u w ładcy języka. O kazało 
się jed n ak  p rzy  sposobności, że n iek tó re  je ­
go w ybitne u tw o ry  o ryg inalne i w spaniałe 
przekłady poetów  obcych (lepszych p rzek ła­
dów li te ra tu ra  nasza nie posiada), rozeszły 
się w 100, w 80, a naw et w 16 egzem pla­
rzach, (praw da, że nie był rek lam istą , nie 
należał do żadnego z lite rack ich  b rac tw  w za­
jem nej adoracyi i wydaw ał sw e dzieła w ła­
snym  nakładem , a w ięc nie p rzedstaw iał in ­
te re su  dla k sięgarzy). P rzed dw om a mie 
siącam i znow u u k aza ł się w spaniały poem at 
Konopnickiej >Pan B alcer w Brazylii*. Pi­
sała go n a tch n io ra  p o e tk a  przez la t  k ilk a­
naście i częściam i ogłaszała w >bibliorece 
W arszaw skiej*. Od czasu »Pana Tadeusza* 
nie pojaw ił się u n as  poem at tej m iary  — 
ukazan ie się jego je s t  pierw szorzędnym  wy­
padkiem  literack im . Niem a w praw dzie obawy, 
aby się nie rozszedł, aby się nie poznano

1 na cudow nych pięknościach tego  poem atu, 
p isanego k rw ią  i łzam i nad dolą chłopa pol­
sk iego  — ale oprócz suchych i zdaw kow ych 
w zm ianek, k to  i gdzie pow itał jego  poja­
w ienie się w ten  sposób, na jak i zasługuje. 
S tąd w księgarn iach  jeszcze >nie idzie*, m a­

m y czas na to  — po co m am y się spie­
szy ć?  — poem at nie zając, nie ucieknie

Nie będę pow tarzał daiszycb u tysk iw ań  
ludzi s ta ry ch  Doglądów. DośC, że w  podobnym  
rodzaju  s ru ją c  dalej sw e u w ag , w yrażają  
zdziwienie, iż obojętne ne  w szystao , naw et 
na sp raw y  bytu  narodow ego, społeczeństw o, 
ożyw ia się nagle kiedy idzie o p ierw szy le- 
pszj proces sensacyjny.

Uw ażacie: pierw szy lepszy!] Ludzie ci są 
tak  zaskorupiali, że nie pojm ują jak ie  m orze 
uciech dla badaczy i badaczek duszy p rzy  
nosi sp raw a  B orow skiej. Oni tw ierdzą, że to  
nie je s t  żadna zbrodnia niesłychana. Jeżsli tu  
było zabójstw o pow iadają ( j e ż e l i ,  bo przed 
w yrokiem  nie wolno w ydaw ać opinii) to  by­
ło to  zabójstw o na tie  erotycznem , doSć po­
spolite, często spo tykane. Takich, n iestety , 
byw a tysiąc  na rok. pod rozm aitem i wy m ia­
ra mi szerokości geograficznej.

Tymczasem, mówię (aż wstyd ml powtó­
rzyć) w szyscy powarjowali. a zwłaszcza „ba- 
oyu (pfel co za ordynarne wyrażenie!). Nie- 
nn ty żadnych pobudek moralnych, żadnego 
ubolewania nad nieszczęściem , litości nad ô  
fiarą ZDrodni czy samobójstwa, — Jesu tylko 
prosta ciekawość, podniecona żądzą usłysze­
nia drastycznych epizodów. Idzie o „dresz­
cze" — cnoc wiadomo, że dreszcze poprze­
dzaj, t chorobę.

Najm niej jeszcze sto sunkow o  ci s tru p ie - 
szali m oraliści po tęp iają za in teresow anie  się 
procesem  ze s tro n y  m ieszkańców  K rakow a. 
Lew ickiego i B orow ską, m ów ią, w szyscy tu  
znali, więc ciekaw ość je s t zrozum iała. Ale 
co naprzyk ład  m oże ten  proces ta k  bardzo 
obchodzić W arszaw ę, jak b y  się to  w ydaw ało 
z pism  w arszaw skich. D zienniki tam tejsze , z 
w yjątk iem  jednego, obchodzą się bez stałych  
ko responden tów  z K rakow a. Najczęściej >ro-
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Ligi i powie, 2e n iepraw da*. O dpowiedziałam  
albo nie s tan ę  — albo s tan ę , a  w tedy  po­
wiem praw dę.

Chciałam moje listy wydostać koniecznie 
od Lew., chciałam nawet wysłać po nie mego 
męża, powiedział mi na to: >pr*yjemnie bę­
dzie czy Lać mętowi te listy*. Naprawdę było 
mi te trudno — albowiem mąż o tern nie 
wiedział. Lewicki listów mi nie wydawał 
ale chciał, bym stanęła przed uądem ligi. 
Nie enciał&tn stanąć i mówiłam, że o s t a t e ­
c z n ą  r z e c z ą ,  jaką mogę zrobić dla niego, 
jest to, te n ie  s t a n ę .

Lewicki — wobec tego — chciał pozy­
skać męża. Pisał do niego list Mąż był 
wtedy w przykrych stosunkach — w na­
miestnictwie czyniono mu zarzuty z powodu 
stosunków moich z socyalistami w r. 1905. 
Pisał nawet do Lewicsiego mąt, iż powie­
dział mu namiestnik, te jedliby się był wy­
rzekł mnie — nie wiem jednakże kiedy — 
czy przed procesom, czy też po nim — toby 
go byli zostawili w służbie. Lewicki powie­
dział mi to w tej formie: >Postawiono mę­
żowi warunek, it jeśli się pani wyrzeknie, 
to go na posadzie zatrzymają-.. Lewicki od­
pisał mętowi, te będzie się starał coś dia 
niogo zrobić przez posłów, którzy zrobią w 
parlamencie gwałt, żeby napisał szeroko o 
całej sprawie, tłom&czył, te  mąż w tym wy­
padku nie odpowiada za żonę. Chciał przez 
to Lewicki pozyskać męża, zaskarbić sobie 
jego wdzięczność. Ja wiedziałam o tym liście. 
Mąt na list ten nie odpowiedział

Ja ciągle jedno miałem pragnienie: ode­
brać listy od Lewickiego. Napisałam nawet 
Lew., że męża poproszę o pośrednictwo lub 
kogo zaufanego: prof. Bujwida luo Dra Bo- 
gdaniegc.

Eieay po 3gfw.zaniu się po nie, me zdra- 
dzająp woDec otoczenia, po co przychodzę, 
Lewicki obchodził się ze mną w dziwny spo­
sób, mówił słowa, które mogły być dwuzna­
cznie tłómaczone, od czasu do czasu np. 
klął głośno: »psiakrew, cholera* Spostrzegłam 
się na tej metodzie. Lewicki nie chciał mi 
tak długo oddać listów, dopóki ja nie stanę 
przed ligą. Pewnego razu mówił mi: niech 
pani przyjdzie w piątek o 4 popołudniu. — 
Przyszłam, nie było go w domu. Czułam, że 
mnie ośmiesza. Choć jaki miał cel w tern, 
me wiedziałam — Napisałam do niego list

W tern miejscu Borowska odczytuje list 
do Lewickiego, zlepiony z kawałków i zna- 
lesiony u Lewickiego, komentując najdokła­
dniej katue zdanie tego listu. Między inny­
mi znajduje się tam taki ustęp: Myślałam, 
te w pauu jest coś uczciwego.,. Pan mnie 
męczy i ośmiesza. Pan ubrał się do mnie w 
togę i frazouy i zabrał mi miłość moją...

Bor.  Ja mojej miłości do Lewickiego nie 
wypieram się 1 nie wstydzę. Ale ja go poko­
nałam takim, jakim on się Jraie przedsta­
wił. — taki nieszczęśliwy, opuszczony, skrzy 
wdzony i taki piękny. Nie wiedziałam jesz­
cze. że to było kł&uistwo i oszustwo, — nie 
wiedziałam, że mnie ciągnie w bagno Tak i 
ja wpadłam w bagno, ale ratowałam się od 
utonięcia w błocie. Tenu Jestem zdeptana i 
sponiewierana, tu o mule mówią >ta pani* 
(płacie;.

P r z e  w. Nieoh pani nie krytykuje i nie 
podchwytuje na cłów&a Mówiąc >ta pauU, 
nie miałem żadnego obraźliwego zamiaru.— 
Chciałem po prostu wskazać panią.

B o r .  (ironicznie). D ziękuję p. p rzew odni­
czącem u i za to.

Kochałam w Lewickim wytwór mojej 
wyobraźni. Kiedy się pi zesronałam, ie to było 
wszystko udaniem i fałszem, chciałam się 
wycofać z bagna. I szłam, jak mówi Słowa­
cki w Anheilim: w paśmie światła Księży­
cowego, które padło na to bagno...

P r z e  w. Odbiegamy i-nadto od tematu.
Bor.  Tak się sprawy miały w maju. — 

Pisałam ten list w kanceiaryi Lewickiego. 
Chciałam go właśnie przepisać, gdy wszedł 
Lewicki, — podanam go więc i tak podarty 
dostał się w ręce władzy.

Lewicki po długich prośbach postanowił 
ml dać li.ty. Oświadczył, że musi je wyszu­
kać i te  będziemy je szukali oboje. Zgodzi­
łam się na to.

Zanim to opowiem, muszę powiedzieć je­
szcze o różnycn rzeczach,

Str. i

bią* korespondeneye nożyczkami — c-asom 
ktoś przygodnie im coś z Krakowa napisze, 
Najważniejsze fakta z życia krakowskiego 
podają one z wycinków, najczęściej tenden­
cyjnie zabarwionych. O czem ot ale zuzytko 
wywane »żródlo« milczy, milczą i one — co 
reklamuje w Interesie »swoich*, reklamują i 
one — co potępia, z czego drwi, również we 
własnym interesie, to potępiają, z tego drwią 
i one. Czasem wyradza się z tego komizm: 
w r. z. naprzykład wszystkie pisma warszaw­
skie podały jednobrzmiący opis obchodu grun­
waldzkiego, wzięty z dziennika, który podał 
stek... tantazyj i przekręceń. I nagle teraz 
wszystkie te pisma mają >własne koreepon 
deneye* z rozprawy Borowskie], wszystkie 
temu wielkiemu faktowi z życia narodowe­
go poświęcają całe łamy.

Otóż ten „niezdrowy objaw", według tych 
moralistów, jest najsmutniejszą stroną pro­
cesu Borowskiej. Że niżej podpisany kroni­
karz jest odmiennego zdania, o tern zape­
wniać chyba nie potrzebuję. Ja się bardzo 
cieszę, ze nareszcie jbst coś, co poruszyło na­
sze społeczeństwo, że przecież są ideały, któ 
rc nas łączą i świadczą o naszej sile żywo­
tnej.

W każdym razie upraszam moich czytel­
ników i moje najłaskawsze (o tak!) czytel­
niczki, aby to moje wyznanie wiary zacho­
wali w sekrerie. Bo lubo utarłem nosa na- 
Bzym nieznośnym moralistom, ludziom sta­
rych poglądów, filistrom, nieumiejącym zro 
zumieć potrzeb »dusz nagich*, to jednak (pro- 
azę i z tem mnie nie zdradzić) o ich opinię 
(nie dusz nagicn. lecz filistrów) dbam więcej, 
hiż o opinię wszelkich nadludzi. Takiem się 
juz przyzwyczaił, a ozem skorupka.. — da­
lej już wiecie. K  Ba^toszewice
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Kiedy zap ija łam  się n a  k lin ikę , zastałam  
tam  ludzi i okazy, zw ane ludźmi. D ługc nie 
byłam  n a  klinice, ciężko m i było w łożyć się 
w pracę. Pow inien  m i był k to ś  coś pokazać. 
T ak ich  było nie w ielu. Inni robili m i t r u ­
dności; te  przeszkody  były ciężeze od pom o­
cy. D latego  skarży łam  się m ężowi, a on mi 
odpisał, że wobec tego  iz  m edycyny nici*. 
U ciekałam  często od ty ch  lud zi za m iasto , 
na błonia, by sam otn ie  p a trzeć  n a  ten  św iat 
boży.

D ruga  rzecz — to  w aru n ek  postaw iony 
m ężowi, by się m nie w yrzekł.

T rzecie — to  sp raw a  dziew czynki mojej. 
N apisał m i o niej m ąż, że ją  zab iera do sie­
bie jego  m atka , ale pod w arunk iem , ie  ja  
do je j w ycnew ania nie m iałam  się m ieszać.

W szystko  to  razem  stw orzy ło  s tan  zu­
pełnej depresyi, połączonej z prześw iadcze­
niem , iż zm arnow ałam  to, co m ogłam  mieć 
najlepszego, tj. m iłość m ęża.

W iedziałam , że m edycyny szybko nie 
skończę w tak ich  w arunkach , ie  m oże jej 
nigdy n ie skończę, że nie będę m iała środ­
kó w  do życia i n igdy nie będę m ogła cho­
wać dziecka.

To w szystko  odebrało  mi ochotę do ży­
cia, zrodziło tak że  m yśl odpłacenia za to  Le­
w ickiem u. O tem  osta tn iem  nic stanow czego 
nie postanow iłam . P ierw sze było bardziej 
stanow cze. Chciałam  pozbaw ić m ęża hańby. 
W jednej godzinie przeżyw ałam  w tedy  całe 
la ta . Tyle uczuć, m yśli, w rażeń  przew inęło 
się przez m oją głowę. W iedziałam , że tam  
po drugiej s tro n ie  św ia ta  j e s t  lepiej, że tam  
je s t  spraw iedliw ość.

Z drugiej zaś strony  ten  popęd zw ierzę­
cy do życia pow strzym yw ał mnie. W t a  
k i c n  w a r u n k a c h  p r z y s z ł o  d o  s p o t ­
k a n i a  w i e c z ó r  z 4  n a  5 c z e r w c a  r o ­
k u  J909,

(B oiow ska m ów iła do tąd  bez przerywań 
przez 5 Kwadransy).

P r z e  w. M ówiła pani, że pani zostawiła  
prośbę do męfca, by po śmierci pani odeDrał 
listy od Lew ickiego. W liście pożegnalnym  
do męża, nic o tem nie ma.

B o r .  L isty  pożegnalne pisałam  na k ilk a  
dni przedtem .

P r  z e w . Zaznaczyć to  trzeba. Pytam , bo 
pani złam aw szy obojczyk, dłuższy czas nie 
m ogła pisać, tak , i e  m ąż pisał o panią do 
M ianowskiego, sądząc, że poza tem  m ilcze­
niem coś się k ry je . P an i odpow iedziała na 
to listem  do m ęża z dnia 2 czerw ca, w k tó ­
rym  pow iada pani >moje życie sm utne, a 
poza tem  m ilczeniem  n a  p raw dę coś jes t*  — 
i p rosi pani m ęża, >by dużo pisał do pani i 
dobrze o pani m yślał*.

W liście tym  robi pani t a k ie  nadzieję na 
prsyszłość. Tu nie m a m ow y o śm ierci.

B o r .  L isty pożegnalne do męża, p. Buj- 
wldowej i t. d. — pisałam  j e s z c z e  p i e r -  
w  e j l

P r z e w. Pani mówiła, iż Lewicki ty lko  
opow iadał pani o tem , że n am iestn ik  Bo- 
b rzyńsk i postaw ił m ężow i w aru n ek , by się 
pani w y rzek ł — a  m ąi o tem  nic nie mó 
wił. J e s t  tu  lis t m ęża do pani z I czerw ca, 
w  k tó ry m  m ąż pani najw yraźn iej o tem  pi­
sze I

B o r .  Ale p rzed tem  m ów ił m i o tem  Le­
wicki.

P  r  z e w. Możliwe! Bo pieai D r B orow ski do 
niego 9 m aja.

P r  z e w .  Czy pani nie groziła kiedy Le­
w ickiem u, że go pani z a s trze li?

B o r .  Nie. To m ów ił Bylicki, ale ja  m u 
teg o  nie m ów iłam . Zle m nie zrozum iał.

P ż e w .  P. B ylickiego tu  nie m a Gdy bę­
dzie zeznaw ał pogadam y o tem ,

Pani w  opow iadaniu sw em  nie w spom i­
nała  jeszcze nic o p o ta rg an iu  fo tografii. Mia- 
io to  m ieć m iejsce 3 czerwca.

B o r. 3 czerwca...
BorowsKa opowiada — odbiegając od te ­

m atu : W m ojem  życiu było dożo pięknych i 
dobrych rzeczy, ale za późno przyszły  one 
w szystk ie. Za późno przedew szystk iem  przy­
szła m iłość i p rzy jaźń  m ęża, za późno p rzy­
szło u niego zrozum ienie m nie ja k o  człow ie­
ka, k tó ry  m a sw oją w łasną duszę i swój w ła­
sny  mózg. T eraz dopiero, k iedy  mój m ąż d ru ­
k u je  sw oją p racę filozoficzną zrozum iał i on, 
ja k  w iele m ojej m yśli tam  weszło, że i ja  
m ogłam  m u przynieść coś dobrego...

P r  z e  w. M ożebyśtny je d rn k  pow rócili do 
fotografii.

B o r . Lewicki tw ierdził w obec m nie, że 
hr. T yszkiew iczow a nie odgryw a żadnej ro li 
w jeg o  życiu; w szak  tak ich , ja k  ona, miał 
80... O m nie mówił, i e  ja  je s tem  k w ia t pi­
wniczny, k tó ry  należy n a  św iatło  dzienne 
wydobyć. D obrą cechą p. T y szk iew lc io w ej— 
m ów ił Lew icki — je s t  to , że je s t  w esoła. — 
Pozatem  obniżał jej w arto ść  i zalety. Były 
chwilb, k iedy  m u w ierzyłam , były cnwile k ie­
dy m u nie w ierzyłam .

P r  z e  w. Dlaczego pani po ta rg a ła  fo to g ra ­
fię ?  P rzysz ła  pani rano...

B o r .  T ak  przyszłam  i przyniosłam  je ­
go lis ty  do m nie pisane. On je  chciał wziąść 
ale m oje obiecał dać po południu — więc m u 
ich nie dałam . Chciałam  m u tak że  zwrócić 
jeg o  fo tografię. On m i na  to  m ówił, że będę 
tego  żałować, a ja  w podnieceniu p o ta rg a ­
łam  ją...

P  r  z e w. Zeznała pani w śledź w k , że pani 
z Lew zaw arła  u k ład  co do zw ro tu  listów .

B o r. O układzie nic sobie nie przypom i­
nam . Mówiłam mu, że w yślę do niego kogoś 
zaufanego lub m ęża, ale o układzie nie pa­
m iętam .

P r  z e  w. P y tam  o to  dlatego, że gdyby 
pani zaw arła  tak i układ, Lew icki nie byłby 
pani zwodził. Robi pani Lew. w yrzu ty , że on 
pani dać nie chciał listów , a  pani m u oddała. 
Tym czasem  w papierach pani znaleziono 
3 lis ty  Lew. do pasu.

B o r .  M usiało się to  s tać  przez dużą  n ie­
uw agę

P r  z e w. Nie w iem y ile lis tó w  pisała  pani 
do Lew., ale w jego  b iu rk u  znaleziono w k o ­
percie zam k n ię ty  lis t — ja k  po piśm ie widać — 
pani, choć bez podpisu. Przew . podaje ten  
lis t B orow skiej.

B o r .  czy ta go i mówi, że Ust ten  pocho­
dzi t pew nością z listopada 1908.

P r z e w .  Te 3 lis ty  Lew ickiego, k iedy  były 
do pani p isa n e ?

B o i .  Z apew ne w październ iku  lub lis to ­
padzie 1908.

P r z e w .  czyta te  listy. W jednym  z nich 
p isze: >Mam w sobie coś z niepoczytalności 
człow ieka obejm ują m nie jak ie ś  dziw ne moce... 
dlaczego „Nowiny" m ilczą?  Z resz tą  m oże 
i lepiej milczeć prz^d rozprawą...

B o i. To z końca listopada.
P r z e w .  W ięc 4 czerw ca po południu 

p rz y s /ła  pani ao Lew ickiego, po listy . Czy 
pani oddała m u ju ż  jeg o  listy  ? W śledztw ie 
zeznała pani, że w tedy, kiedy pani fo to g ra ­
fię podarła, lis ty  te  pani oddała. Z resztą  m oże 
się m ylę Zobaczę w aktach . P rzew odniczący 
szuka w ak tach , poczem  m ów i:

— Więc Lew. w yznaczył pani, by przyjść 
4 czerw ca po południu z listam i i po listy.

Dr. S z a l  a y. A k ta  śledcze nie m ają w iel­
kiego znaczenia. K iedy sędzia śledczy p. Bo­
row ską  przesłuchiw ał, ona była chora, zde­
nerw ow ana i fizycznie w yczerpana; te  je j 
zeznania, to  są  m a j a c z e n i a ,  n ie zeznania. 
Więc proszę, choć nie znajduję tu  w iary , za­
pytać się p. B orow skiej, a ona potw ierdzi, 
że do słów  je j w  p ro toko le  nie m ożna p rzy­
w iązyw ać w iększej wagi.

P r z e w .  P an  obrońca mówi, że p. Boro­
w ska m ajaczyła. J a  m yślę inaczej. Kiedy ją  
przesłuchiw ałem  prezydyalnie — ona dokła­
dnie mi m ów ita daty  i w szystko  to , co sę­
dziem u śledczem u zeznała. Dziwiłem się pa­
mięci. Pow tóre, p. B orow ska w śledztw ie od­
m aw iała zeznań...

B o r .  Jabym  nie cofnęła w szystk iego , co 
tao i zeznałam . P an  sędzia śledczy p rzesłu ­
chiwał m nie wieczornym i godzinam i po 2 i 
3 godziny. On był zmęczony i ja . J a  w ze­
znaniach k ierow ałam  się tem , b y  n i e z ł e ­
g o  n a  L e w .  n i e  p o w i e d z i e ć .

Po złożeniu zeznań, nie czytałam  ich zu ­
pełnie, ale ta k  podpisyw ałam . Z tego  pow o­
du m ogły się tam  w k ra ść  niedokładności.

P r z e w .  P ro to k o ły  są  urzędow ym  doku­
m entem . W szędzie się pani podpisała, ale pod 
jednym  napisane je s t * „odm aw iam  podpisu, 
poniew aż ja  tych rzeczy nie m ów iłam ".

B o r .  T en  a k t był mi czytany następ n e  
go dnia, dzień po zeznaniach.

P r z e w  Możliwe. W ierzę też  w to , że 
w pro toko łach  tu  i owdzio m ogą być niedo­
kładności — ale żeby w szystk ie  zeznania 
były m ajaczeniam i — nie w ieizę. Z resztą  
pani m a ta k  aobrą pamięć...

B o r .  To pam iętałam , co m ówiłam  na prze­
słuchaniu  prezydyaluem  dlatego, że zeznania 
te  czyniłam  w  w yjątkow ycn w arunkach . Sę­
dzia śledczy 23 lipca odczytał mi zeznania 
św iadków , k tó rzy  wszyscy przeciw  m nie ze­
znawali. W tedy przejrzałam  i postanow iłam  
się bronie. D latego ta k  ten  dzień 23 lipca 
zapam iętałam

P r z e w .  do D ra Szalaya: Co do tego , że 
pani B orow ska kulała p ielęgn iarkę itd — to 
dlatego, panie obrońco, że m yślano, i i  p. B. 
ma zam iar odebrać sobie życie.

Skoro  przekonano  się. że o sam obójstw ie 
nie m a m ow y — poczyniono p. Borow skiej 
ulgi.

R ozpraw ę przerw ano  do popołudnia

Krytyczna noc,
O godz. S 4b rozpeczęła się rozpraw a po­

południowa.
P r z e w .  Zaczynam y odtąd, że p a n i4 czer­

wca, po południu była w kanceiary i Lewic­
kiego. Czy pani oddał l is ty ?

B o r .  Nie oddał. Mówił, że nie m oże ich 
odszukać, że najlepiej byłoby, gdybyśm y oboje 
poszukali, tem bardziej, że chce mi jeszcze 
coś powiedzieć.

P r z e w .  Czy w tenczas kiedy pani w y­
chodziła był k to  w biurze czy n ie ?

B o r  P rzepraszam , że przerw ę, ale są 
chwile w życiu człowieka, kiedy się nic nie 
pam ięta. Czasami tak ie  je s t  w ew n ętrzn e  ży­
cie człow ieka. J a  m ogę pam iętać p rzypad­
kiem . W śledztw ie się m nie pytali, czy 
lam pa się św ieciła czy nie, czy um bra była 
biała czy żó łta  1

P r z e w .  Czy dużo było ludzi w kancela- 
iryi ja k  pani była u L ew ickiego?

B o r .  Było paru  ludzi, przyszedł także 
p. D ą b r o w s k i ,  re d a k to r  „Głosu N arodu". 
Zvt róciłam  na niego uw agę, bo sam  do m nie 
przem ówił. Lewicki konferow ał z nim  w  g a ­
binecie. Mnie się zdaje, że D ąbrow ski jeszcze 
był w gabinecie, k iedy Lew icki óc m nie w y­
szedł i ośw iadczył mi, że w szystk ich  nie m ógł 
odnaleźć. Um ówiliśmy się, że po godz. 10-tej 
w ieczói spo tkam y się pod gm achem  Sokoła.

Na ten  w ieczór um ów iłam  się pierw ej 
z Jas iń sk ą  i M ianowskim , że idziem y z nimi 
na przechadzkę. Często ta k  we tro je  cho­
dziliśmy. P. M ianow ski p ragnął sp o tk ać  się 
z Jasiń sk ą , w ięc chodziliśm y na spacery. A k t 
oskarżenia niesłusznie zarzuca mi, że z J a ­
s iń sk ą  s ty k ałam  się, by się w yw iedzieć czego 
o Lewickim

W ten  w ieczór też  m ieliśm y iść razem . 
Postanow iłam  nie spo tkać się z nimi Poszłam  
na kaw ę do m leczarni C hm ury ; Lewicki 
w  razie  ukończenia pracy  m iał przyjść 
o w ł/s8 na Błonia. Po kaw ie  poszłam  na 
Błonia.

P r z e w .  W ięc pani wychodziła z m iesz­
k an ia?

B o r .  Tak.
P r z e w  P. Bylicki zeznał, że na ten  sam  

w ieczór był zam ów iony p rzez Lewickiego. 
Przyszedłszy na darm o, pukał, cboć okna 
były ośw ietlone.

B o r .  Nie byłam w m ieszkaniu. Już  do­
brze po godzinie 10 przyszedł pod >Sokół« 
Lewicki. Bzliśmy do m iasta  razem . Pod un i­
w ersy te tem  rozłączyliśm y się i osobnem i d ro ­
gam i szliśm y do domu. Gdy tam  przyszłam , 
Lewicki ju ż  był. — B ram a kam ienicy była 
o tw arta .

Lewicki za jrz a ł do skrzynki z listami i rz e k ł: 
„bilet od Zolla". Tymczasem, jak  się w śledztwie 
dowiedziałam, był biiet Bylickiego.

Potem zaczął Lewicki mówić o swej rozpra­
wie przed ligą, naznaczoną na poniedziałek. Le­
wicki rzucił mi plik listów, z których wyszuka­
łam swoje. Ponieważ powiedział, że listy ma 
także w kanceiaryi, więc tair. przeszliśmy, Ja  
przerzucałam dalej listy, a on eon przy biurku
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manipulował. Kiedy zauważyłam, że nie są wszy­
stkie, Lewicki powiedział, że listy te  spalił. Ude­
rzyło mnie jedno, że nie mógł spalić pewnych 
bajek, niedorzeczności i bzdurstw — które mu 
przesłałam, prosząc, by je przeczytał i osądził. 
Było mi przykro i choć miałam zamiar oddać 
mu wszystkie jego listy — nie mogłam wie­
rzyć, aby te  rzeczy spalił i postanowiłam rów­
nież nie oddawać mu wszystkich listów.

Powiedziałam mu wprost, że nie wierzę, by 
te  listy spalił — czczegćlnie bajki i że dlaiegc 
nie zwiócę mu wszystkich listów. Oburzył się 
na to, a potem mówił, ie  ja  chyba żartuję, ale 
że mu oddam.

W tedy powiedziałam:
— Ba! ale ja  tych listów nie mam, bo zo­

stały u męża. Z początku nie wierzył, potem 
uwierzył.

P r z e w .  Te bajki się nie znalazły — wido­
cznie je  spalił.

B o r .  Nie — m oże były w  cudzych r ę ­
kach  — oddane do przeczytania.

W zięłam  te  listy  — mówi dalej B orow ­
ska, — k tó re  w vszukał. Poniew aż ośw iad­
czył, że m ogę je  spalić, popaliłam  je  w kan - 
celaryi

P r z e w .  K tó ra  była godzina?
B o r .  Ju ż  dłuższy czas upłynął — godzi­

ny nie pam iętam . Między listam i spaliłam  i 
i „skarb  pokornych" M aelterlinka. Zwrócił mi 
tak że  m oją fotografię, Ki,órą ja  rzuciłam  do 
pieca. Kiedy płonęła już, Lew icki ją  w ydostał 
z ognia. Lew icki tak że  palił sw oje listy  P o ­
tem  zaczął znow u mówić ogólniki nam aw iał 
m nie do św iadczenia przeciw Szczep., by go 
u ra tow ać od ru iny  i t. d. Tw ierdził, że do je ­
go zaguby ja  się przyczyniłam , pokazując 
deklaracyę i jeg o  lis t Bylickiem u. W tedy pu 
częiam staw iać m u daw ne zarzu ty . Za moją 
miłość i serce, za m oje jry s te  złoto ofiaro­
wał ml k a m u s z k i— złam ał m nie itd. On zaś 
bronił się przed  zarzu tam i i mówił, że on 
je s t  lepszy, aniżeli ludzie m yśią. Powoli, po­
woli p rzekonyw ał mnie.

To by łr jed n a  noc, to  p raw da — ale to 
był ogrom ny o k res czasu, w k tó ry m  się ty ­
le rzeczy działo, w  k tó ry m  się ty le  p rz eży ­
wa. Lewicki m nie przekonał. W róciły w spo­
m nienia w szystk ie: Czy k łam stw em  były te  
godziny, k iedy czytaliśm y k a ja n ia  Buddy, 
Słow ackiego i K rasińskiego ? — m yślałam . 
Nie — to w szystko  było praw dą.

Praw dziw em i były godziny, kiedy p isali­
śm y do siebie listy, praw dziw em  było tu, że 
on mnie czuł w teay, gdy na sali sądow ej le­
ciały na mnie gromy, kiedy miałam ocnotę 
na kłam liw ego św iadka rzucić się i walić, 
walić... W spom nienia w szystkie odżyły, on sam 
je odgrzebywał.

W tedy Lew. począł znowu mówić o sądzie 
w Lidze. Złą w ybrał porę. Gdyby był godzinę 
później mi to pow iedział albo zupełnie nie 
mówił, sam abym  była mu 10 zaproponow ała.

Ale w tedy zrodziła się we mnie myśl, że 
on to mówi dlatego, bym tam poszła i w jego 
obronie kłam ała. Ośw iadczyłam , że nie pójdę, 
a co więcej zachw iała się moja wiara.

Lewicki znowu mówił. Sąd Ligi bez cie­
bie — m ówił mi — to zam knięcie kancela- 
ryi, to ruina. Nie pozostanie nic tylko zdechnąć.

Chciałam  się przekonać, jakie w rażenie wy­
woła na nim moja odmowa.

W tedy to  Lew icki rzek ł, że ja  go dopro­
w adzam  i chce doprow adzić do ruiny. »Kie- 
dyś chciałaś um rzeć — chcesz — um rzyjm y 
teraz*. Oświadczyłam  w tedy, że te raz  nie 
mam zupełnie ochoty  razem  um ierać.

Z resz tą  i w  to  nie w ierzyłam , pow tóre 
obaw iałam  się  skandalu , jak ib y  m ógł w yni­
knąć. R ozum iałam , że on m nie męczy i od­
powiedziałam , że to  je s t  jeszcze jedno bła­
zeństw o i zagroziłam  odejściem. A w tedy - 
Ja nie wiem, napraw dę nie wiem, co było w 
chwili. S trza ł — ciem no — ja  tego  nie znam , 
ja  tego  nie m ogę nazw ać po im ieniu; s tu k — 
lam pa — m łyn w głow ie — a potem  do 
przytom ności doprow adziły m nie m oje w ła­
sne słowa: „Jezus, Mary a" — m usiałam  się 
go do tknąć, bo m iałam  DÓźniej ręce k rw ią  
zw alane. Podniosłam  sto rę. P rzy  św ietle  ja - 
suej nucy zobaczyłam , że Lewicki siedział na 
sofce... Z kuchni w zięłam  lam pę i zaśw ieci­
łam. Lew icki jedną re k ą  ocierał sobie tw arz, 
d ru g ą  się podpierając. Skoro  zobaczyłam  go 
siedzącego, poczułam  pew nego rodzaju  żal, 
że i to znowu kom edya. P ie iw sze  słowa, ja  
kie od niego usłyszałam , były: „A w ięc nie 
błazeństw o!" Była to  dla m nie u lga i żał za­
razem , ulga, że się nic nie stało , żal, że to  
nic pow ażnego. (Poruszenie na  sali).

B o r .  M tże to  być potw orne, ale m ówię 
to, co myślę. Nie chciałam  sam a pójść do te ­
lefonu i prosiłam , ny sam  zatelefonować, by 
n ik t m ego głosu nie słyszał. W tedy Lewicki 
upadł na  podłogę. Zrozum iałam , że to pow a­
żna rzecz. Chciałam go przenieść na sofkę. 
Sam nie m ógł oię ruszyć. Poniew aż nie m o­
głam  go i ja  podnieść, bo byłam  jeszcze chora, 
chciałam  ge położyć na  poduszce koło szafy.

W tedy ju ż  nie było we w nie obawy skau- 
dalu. Zrodziła się we m nie m yśl, że w szyst­
ko zrobię co zechce, byle żył Chciałam z a te ­
lefonow ać po K adera, Lew icki m nie pow strzy­
m ał ręką. Był oblany k rw ią  i dostał w ym io­
tów  — zw rócony k u  szafie.

Leżał na poduszce. — Poniew aż spadał, 
podsunęłam  m u d ru g ą  poduszkę. Potem  po­
szłam do telefonu, aby zawezwać D ra  K ade­
ra, — Przyszedł do telefonu  służący. Nim za­
w ezw ał profesora, w róciłam  do Lew. Cała 
tw arz  m iał za laną K rw ią, k iedy  m ówiłam 
mu, że K ader nadejdzie, wziął m nie jeszcze 
za ręk ę  i 3 razy  m nie pocałow ał (płacze).

Zgłosił się w reszcie prof. Kader. O św iad­
czył mi, b3’m telefonow ała po pogotowie. Za­
dzw oniłam  — to znow u w ieki trw ało . — Po 
półgodziny czy w cześniej — nie wiem — 
przyjechało pogotow ie.

P r z e w .  Czy pani ma co jeszcze dodać?
B o r .  p o rusza  głową, przecząco.
P r z e w .  K onstatu ję , iż ośw iadczyła pani, 

że cały opis tej nocy, złożony w śledztw ie 
e s t fałszywy, Dzisiaj pani ty lko  nieco ina­

czej to  oświetliła. W prot. z 12 czerwca, pani 
powiedziała, że pani spacerow ała, innym  r a ­
zem zaś, że pani usiadła przy Lew. na  po­
dłodze.

E o r .  W śledztw ie prosiłam  o ciemność 
w celi i o sam otność. Nie dano mi tego, m i­

mo, iż ośw iadczyłam  sędz, śledczem u, że się 
powieszę...

P r z e w .  Czy Lew. był rozeb rany  czy n ie  ?
B o r .  O deklaracyi u  Szczep, zaczął m ó­

rz ć za raz  po przyjściu  z przechadzki. Dopie­
ro  potem , nie pam iętam , w jak ie j chwili Le­
wicki zdjął żakiet.
ZH P r z e w .  Jeg o  zasta ło  pogotow ie ty lko  
w  koszuli ? Zęby jeg o  były w szklance. J a k ­
że m ógł on z panią prow adzić rozm ow ę ?

B o r .  Mógł.
P rz e w . Czy pani nie uw ażała zm iany w 

mowie, bez zębów  ?
P o r .  On um iał m ówić bardzo doDrze bez 

zębów; bardzo dobrze (wesołość).
P r z e w .  A gdzie był p ie s?  W śledztw ie 

pani zeznała, że pani go zam knęła w kącie 
i zastaw iła  krzesłam i.

Pies T żał za sw em  legow isku  w pokoju  
uypialnym , ja k  padł strza ł, poozął szczekać. 
p*otoni nie zw racała pani uw agi n a  psa.

B o r. m ów m y więc o psie. Nie tw ierdzą, 
ze pies tam  leża*.

Gdy padł s trza ł, pies zaczął szczekać. K ie­
dy Lew. leżał na  sofie, — pies lizał Jego 
krew . Pies ciągle mi potem  przeszkadzał, do 
k ą ta  go zagnałam  i tam  zastaw iłam  go k rze­
słami.

P r z e w .  Posługaczka zeznała, że pies nie 
m ógł tam  być. On by się był na panią rzu- 
cił, gdyby zobaczył k rzyw dę sw ego pana.

B o r .  Gdybym Lew była zastrzeliła  — by­
łoby to  m o żliw e.. (W esołość).

P r z e w .  Pani je s t  ry g o ry zan tk ą  m edycyny, 
pani pow inna była wiedzieć, że Lew icki r a ­
niony je s t  w  sk roń . T r/,eba go było ra tow ać. 
A pani czekała, aż do teg o  czasu, kiedy za­
czął w ym iotow ać i k iedy  bezwiednie oddał 
mocz. T ak  pani zeznała.

B o r .  J a  tego nie zeznałam , to  n ie sa  sło ­
w a m oje >bezwiednie oddał mocz*. To pan 
sędzia śledczy ta k  sobie napisał.

P r z e w .  P an i to  powiedziała. — Czy pani 
w y c i e r a ł a  p l a m y  k r w i  na  podłodze?

B o r .  P rócz tego, że ręcznikiem  w ycie­
ra łam  tw arz  Lewickiego, nie w ycierałam  nic.

P r z e w .  W śledztw ie zeznała pani, że 
pam  w ycierała gąbką. Mówiła pani, że gdyby 
pani chciała odsunąć od siebie w szystk ie  po­
dejrzenia, m ogła pani rew o lw er włożyć w ręce 
Lew. i nic nie wycierać. Mogła pani nadać 
pozoij, sam obóstw a i uciekać z K rakow a.

D r S z a l  ay . Ja  i pani B orow ska ten  
ustęp  aezaari. inaczej rozum iem y.

P i  z e w .  T ak  zeznała pani w śledztw ie. 
B o r .  odczytuje to  m iejsce w akcie o s k a r­

żenia.
P r z e w .  Niech pani odpow iada na py­

tan ia
Bo r .  J a  chcę skończyć z tem  w yciera­

niem. P rzypuszczenia m ożna robić najrozm ai­
tsze, ja k  rozm aite  są m yśli człow ieka.

Przesłuchanie Borow skiej zakończyło się 
dzisiaj. Kilka dram atyczniejszych m om entów, 
wyw ołało na sali silne poruszenie, a naw et 
głośne oklaski, kiedy przew odniczący przypo­
mniał, że Bor. pow inna była natychm iast we­
zw ać pom oc dla konającego człowieka, któ­
rego tak kochała, choćby dlatego, aby od­
wrócić od siebie podejrzenie.

Z astępca rodziny śp. Lewickiego D r K ł ę b -  
k o w s k i  zauał B orow skiej kilka pyiań, które 
miały na celu wykazanie pew nych sprzeczno­
ści w  ,ej zeznaniach; między innymi przedło­
żył szereg m iłosnych lisiów  Lewickiego, pi­
sanych do pew nej pani w epoce najgoręt­
szego stosunku z borow ską.

Rozprawę przerw ano około godziny 6-ej.

Wydawca i odpowiedzią redaktor 
M t t r y & n  Q & b r o v i k i

Za artykuły w tej rubryce redakcyt* nie prcyj ■ 
muje żadnej odpowiedzialności.

Ząbkowanie n dzieci.
Nie pozwólcie niepokoić się przez ząbkowa­

nie Waszych zieoi, lecz dajcie maleństwom 
EMULSYl SCOTTA a nie będziecie mieć więcej 
żadnych bezsennych nocy. Będziecie zdziwieni, 
Jak lekko i bezboleśnie ząbki się wy*łówają-

Emulsya Scotta
zawiera w kształcie lekkostrawnym 
wszystkie potrzebne m a.erye, wy­
twarzające białe, proste i silne 
ząbki.

Czystość i moc skuteczna
Fitik ?syl Scotta

są niezrównane. „SCOTT" jes t nawet 
_ .dla najsłabszego organizmu oardzo

Prawdziwa skuteczny,
tylko Z tym EMUL8YA 8C0T1A

znakiem ry-
baka gwa- Jest * pozostanie wzorem emulsyi.

rawVwńrm Cena oryginalnej flaszki 2 kor. 50 h.
Scotta. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Dr St. Szurek
przyjmuje t  cborobam’ wewnetrznemi

Kraków, n’tca Koi kjbai 1: 4.

Dr. Antoni Wespański,
jył; eiew II. kliniki onorou wawn w Wledtnu Ram 
Dw. Prof. Dra Neus.ara, h. sekundaryusz szpitala 4i 
Łazarza w Krakowie, ord. w ohorobaoh wewmjirzuyc 

od 4 —6 godz. w Krakowie, Kąritjallcka 23. (4—

WSZYCTKIGB KASZLĄCYCH zwracam^ uwagę 
na ogłoszenie „T b y  ai o m e 1 a  o i 11 * e “, jako  na 
teezny preparat,, zalecany często przez lekarzy.

Zmiana Lokalu!
Mam zaszczy t don ieść  P T. P u b liczn o śc i, że 
z d n iem  15 kw ietn ia  1909 r. p rzen iosłem  i 
znacznie rozszerzyłam  od w ielu  la t  is tn ie jący MAGAZYN MEBLI przy ul. Szpitalne] Ł. 34 do drugiego domu oboli Dzlębulgo zu dotychczasow e zaufanie, polecam  sic  na

L. 36 przy ulicy Szpitalnej, “  '“T  ̂  . ,
vis-a-vla Teatru miejskiego. S Z C Z C p a i l  Ł O j e k .
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Wkładki na książeczki oszczędności f lu s t r .  B u d o w la n e  T o w . OSZCZędPOŚCi f pOŻyCZek
n r i t i i m n i o  c i o  ti a 1 " L  \ X 7 v f i  a \\ r  a nić* m a r p l f  r > C 7 P 7 P f i n n ć -  w  " *przyjmuje się na l"/«. Wydawanie marek oszczędnoś­

ciowych i puszek oszczędności za darmo.
Z arzą d  zan ie  i p rzechow yw anie losów i pap ierów  w artościow ych .

(Oesterr. Spar, — Kredit — und Baugesellschaft). Tow. zarejestr.  ̂ cgr. poręką. 
Biuro zarządu Wiedeń lfl., Theobaldgasse 4. Pod kontrolą oaństwa.

Ekonnwtnri/ w Gfacu, Lincu, Solno- 
L 6opU L jf[U I jf grodzie, Steyr, Kitzbii-
hel, Pradze, E g e r ,  Saaz. Tetschen Bo- 
denbach, Reichenbergu, Trautenau, 

Lwowie, Krakowie, Bielsku Białej.

c-.' <

1t i

i  '

im

p a p ie re m  c y g a re to w y m  p i e r w s z e j  j a k o ś c i  
w o p a k o w a n iu  p a te n tó w  em  i — k s ią ie c z k a e h .

Bibułka jest nieprzeźroczysta nieglicerynowana

wogóle bez sztucznej, szkodliwej zaprawy, o dymie

łagodnym i chłodnym.

R o b u d k a  to  ta r a n ,  w ce lu  w y p a rc ia  z n a s z e g o  
Kraju w y ro o ó w  n o w o ż y tn y c h  G e rm an ó w .

B ibu łk i p rz e ź r  c z y s te  z a w ie ra ją  z a w sz e  g lic e ry n ę  a n a w e t m y d ło  
w s k u te k  te g o  le p n ą  d o  p a lc ó w . P rz e s ta ń c ie  za te m  p a lić  te  s z tu c z n ie  
z a p ra w ia n e  p rz e ź ro e z y s te  b ib u łk i.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „NORIS*’

Mta V). “ “  . K«Ww, ulica Starowiślna l. 26.
P ró b k i p o sy ła m  d a rm o  i o p ła tn ie .

KALO-WiBRATOR99
przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszozki i zł% oetę — dziaia 
przeciw bezsennosoi, wypadaniu włosów, bólu głowy, gardła, żołądka, 
gośóoowi, chorobie serca i w. i. —  Broszurki illustr. darmo wys. zastępca

T. Armatys, optyk i mecbaniH, HraKów, plac JKaryacki 3.
Okulary i binokle najmodniejszych systemów wykonuję bardzo do­
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony.

z a ło ż o n y  w  s o k u  l ś i f  | 

Z! h j  fl 
kTTTST .-HAMłEftlflŁdHr

! MACI TREJHBECH1CHI
■ l u k n l i .  iFkntfluo L7.|
(dom własny). Telefon 46?

Podejmą] e się wykonywania I 
wsielkioh robót w zakres ten | 
wchodzących ,* w szczególno-1 

t a  g-ebowców 1 pomników tak w I 
mifcWn, jak na prowtncyi. Poleoal 
wielk" wyuór gotowych pomników z [ 
ptask-iwoa ma u. urn i granitu. 1«91|

W y b o rn e  w in a
4 KStołowe 1 garnlee, 4 litry, 6 fl.

Zlelenlak, cnaczny 1 garniec, 4 Utry 
6 flaszek .........................

Samorodnei bardzo dobry, 1 garmM,
4 litry, 6 f l a s z e k ............................

Hegeldjskle wytrawne 1 garniec, 4 II- 
try, 6 flaszek . . . . . . . . .

Tokaj wytrawny 1 /arnloc, 4 Utry,
6 flaszek

Maśiacz lekko słodkie 7 flaszka . .
Tokaj 2 potowy, słodl i, deserowy, 1 fl.
Wino bercegowlńskie, „NOWOSC", nader 

smaczne, 1 l i t r ..................  , 8 0  hal.
Wino Llsańskie białe, wyborne, słodkawe, 

1 l i t r .........................................  1 Kor.
Odbiorcom z Krakuwa oćuyłam dr domn 

I opłacam akcyzę.
Na p r c w i n c y ę  wysyłki odwrotnie.

Pol eca handel
Jakóba Piekły w Podgórzu.

fl K 

•  K

ł K

10 k.
J K. 
4 K.

Potrzeba do praktyki

Ucznia (Chłopca)
do wyrobów meblowych,

Wiadomość u majstra stolarskiego 
Półwsie-Zwierzyniec ul. Kościusz­

ki ! 33. 0

W \rurow la ul. Kanonlozm L 18. 
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.
zmiana nr my. |

Największy skład przykopów i szat kościelnych
I l r t y k u łÓ D l  d e m o c y ln y c h  —  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46IG.

C. K. A U S T R Y A C K IE  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
p o c i ą g ó w  osobowych przychodzących i odchodzących z Krakowa.

Walny od f października 190& r.
W kierunku do i z Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia.

1256 358 538 714 | 920 200 231
|41 446 641 759 i 1032 305 316

6% 745 — 1153 504 504
_____ — 745 1 1219 507 507
458 609 93£ 9351 151 551 446
523 827 1147 1147 33y 944 637
549 934 258 258 543 1126 738
928 1142 405 § 339 716 §  § l « 958
810 1248 756 341 957 5l3 957

750
901

1033
1258

2 1"
616
651

i 1000 ! 
i 104?!
I 11501

1030
1119

i 616 
! 620

616
709

z Krakowa do 
do Trzebini z 
do Granicy z 
do Mysłowic z 
do Bielska z 
do Opawy z 
do Ołomuńca z 
do Berna z 
do Wiednia z

8 via Lundenburg

2 &b 553 613 728 946 1158 247 507 818 958 ! 1142
216 507 530 631 £45 1100 208 358 739 857 1059_ -- — _ 655 924 — 214 605 605 932

937 - 154 611 611 —
1126 -- —- -- 612 736 1 2 io 126 610 648 856
1040 -- — -- — 602 1104 936 432 340 710
1013 121& -- 1218 406 948 810 238 118 55«
6^5 1035 -- 1035 §1103 817 544 § 1221 1107 410
745 905 950 -- 622 1045 740 — 1205 800 310

W kierunku do i z Podgńrza-Bonarki.
> 852 1245 ■
i 920 113 \

z Krakowa do
do Podgórza-Bonarki z

4  1057| 449
i  1030 | 422

pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem — Czas nocny od 6 wiecz. do 5*59 rano, oznaczone są podkreśleniem minut.

Dr. GBlls’a Proszek spożywczy
(sprzedawany od roku 18 7)

D y e te ły c z n y  ś r o d e k  p r z y c z y n ia ją c y  s ię  d o  d o b r e g o  t r a w ie n i a .
Do nabycia w wielu aptekach i drogneryach Austro-W ęg. rskiej monarchii. Cena 

małego pudełka kor. 1 -68, dużego kor. 2 52.
Każde pudełko musi mieć pieczęć „dr. G61is“ i zaopatrzone rejestruw. m arką 
oohronii.. — dalej etykieta .  moim podpisem „dr. Jos. G51is-. NaŁadow nictwa mogą 
byC niedostmezone, dlatego proszę żądać przy kupnie w yraźnie: Dr. GOli.a proszek 

spożywczy* Wyłączni producenci (od r. 1868).

Dr. Józeta fiflllsa  Następcy
Wien I. S tephaaip ata 6 (Zwettlhof). W ysyłka burto wr k i drobna.

FA BRYKA
Opatrunków chirurgicznych 

» V IS “
(Mn. M. L Dobrowotsnigi) 

w  Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 

=  ii. bzinliniiii 6. = s =

W yrabia:
Watf adttiUiMoną do oelów ohlrarglcznyoh. 

m m m n położniczych.
m - itel cygaretowyoh.
,  iznnrkoi ą Ola fryzjerów.
m bawełnianą do celów opatrankowycł 

1 przemysłowych.
Watę kolorową do opakowania blzuteryi 
Opa^onkl ohlrnrgiozne, szafki i tknynk 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i połeżnlo zestawiona 
wedtag wskazówek Prof. Dra. Wl. Byiiokieg< 

ze Lwowa 651
Znak ochronny aa opatrunkach chirurgi­
cznych oz en  ony Irzyi z literami w pośrodku 
If. L. D. 1 tylko takie przyjmować z apte- 
1 składów aptecznych jako wyroby krajom

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecam>, przed zakupnem aparatu  h&sz podręcznik (534 stron, K24 ilu- 
strać; j, cena kor. 1*80) ułożony przez naszego współpracownika p. Alb. 
\ . Palocsay, znenego zaszczytnie w kołach iotogr. tachowca, który kie­
ruje naszym in ter „em detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 

wszelkich fachowych wyjaśnień.
R .  L e o h n e r  ( W i l h .  M u l l e r )  ck. Nad w. fabr. wyr. iotogr. 

Fabryka aparatów  — Atelier fotograficzne — W ien, G raben  31.

Zakład pogrzebowy
f l i u s e i f l i j  l ą j w y t u e B l  m a g r e i f t a s t

Jana Wolnego
przy >1. iw. T snuszi I. 4, tuż przy p l  Szozepańskia. Filia: ulica 

Kopernika I. 8. — Telefon Nr. 331.
t a h l  pedejmuje się urządzę* pogrzebowych >ru sprowadzania iwiok za

wszysuiołr krajów ounipejskioh.

I
W

Około 3.500 metr. doskonałych, bielonych, bezbłędnych t

Szląskich resztek lnianych
sprzedaje się niżei wartości materyału. Cały zapas resztek zawiera tylko pierw­
szorzędny gatunek i nadaje się znakomicie do wyrobu n jlepszej bielizny oraz 

pościeli. Długość resztek wynjsi 8-14 metrów.

Cena za metr 55 hal.
Najmniejsze zamówienie pakiet C-kiiowy - 40 metrów za pobraniem.
Również mam około loO tuzinów ręczn ików  bez  szw u, pod gw arancją z 

czystego lnu, z najszlachetniejszej przędzy lnianej — 150 cm. szerokie. 225 cm. 
długie, nadająco się na najwytworniejsze wyprawy ślubne, już obrębione, bez błędu 
po cenie 2 K. 80 hal. za sztukę. Najmniejsze zamówienie 6 sztuk za pobraniem.—
Ilłlf AflSI I Bezwartościowego towaru nie wysyłam wcale, lecz tylko najlepszy ga- 
U ffd y d  i funek, a w razie niespod-. bania się zwracam naiychmiast pieniądze.

Za dobroć towaru ręczy moja renoma. 05 1

S. STEIN W S  NftCHOD W
Czechach.

Polecenia g o d n e
Słynne w  iw iecie

Korciynshfe płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez 

szwu.
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, Szare piótna pół-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócienka ko­
lorowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi itp, 

wyroby tkackie.
W szelkie m ożliwe próbki a oceną na 

żądanie g ratis!

T k a l n i a  p ł ó c i en  i skład wysyłkowy 
Józefa Jórasza w Korczynie obok Krosna.

I

b h l s h nr ■«»

Alfcńn edite- L ak a m
flł-lplthrkf

j^Tanrrr * Pręg. adi

b f i  h a r t a  
TnlllRKTego

p raw n ie  ochroniony . 1940 26 2
Jed y n ie  p raw d ziw y  z zak o n n icą  ja k o  znakiem  ochronnym . 
Działa niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde 
chowych, kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
kurczach żołądka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa­
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawieniu, 
zatwardzeniu i t p. Zewnętrznie przy wszelkich chorobach amy 
ustnąj, bo u zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy­
rzutach, szczególnie w aif ue S j  i t. d. 12 małych lub 6 więk­

szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K. 5—.
A p tek a rza  A. T H I E R R Y ’ego  je d y n ie  p ra w d z iw a

m n ś£  BHBKOW H
o zdumiewającem. niezawodnym i niedośeignio»em działaniu 
leczniczem, zarówno przy ranacii przestarzałych, jakoteż o ełi-- 
r kierze rakowatym, wrzodacti, zranieniach, zapaieniaeb, aluc - 
8ach — usuwa wsze.kie ciała obce, maierye ropne, zapobiega 

często bolesnem operacyom Słoik K. 3 69. — Adresować:
Schutzengei-Apotheke des A.THIERRYin Pregradabei Hobitsob

>■ 0£
U
£
n<
u
s

Bkrli

NajiepśJe czeski 
zakupu Jtajtańze pierze do łdżet;!!

1 kg. szareg o , dobrego, dartego 2 K .; lepszego K. 2-46; 
najlepszego p ó ł-b ia iego  K. 2-80; białego K. 4; białego 
puszystego K. 5-10, 1 kg. bardzo pięknego śnieżno-bia­
łego, dartego K. fi’40 I K. 8 ; 1 kg  puchu szarego K. 6
i K. 7; białego, doDrego K. 10; najlepszego puchu z pier­

si E. 12. — P rzy  o d b io rze  5 kg. franco.
z gęstego, czerwonego, nie­
bieskiego, białego lub żółtego 

nankinu 1  pierzyna, 180 cm. długa 116 cin. szeroka, wraz z 2 poduszkami, każda 
30 cm. długości, 53 cm. szerokości, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 16, póipuchem K. 20, puchem K. 24; pojedyncze pierzyny K. 10.
K 12, K. 14, K, 16; puuuszki K. 3, K. 3-50, K. 4. — W ysyłka za pobraniem począ­
wszy od K. 12 franco. W ymiana lub zwrot opłatnie dozwolone — za nieodpowiednie 

zwro* pieniędzy. W yczerpu jące  cenniki darm o 1 op ła tn ie .

S. BENISGH w Deschenitz, Nr. 865 , Bohmerald.

Gotowa pościel

R e u m a ty z m , G o ś cie c , N e w ra lg ia  
i O d m ro ż e n ia

powodują osęśU aiosaoine bole. Do srybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do śklęśnlęoia ebnmień, przywróoema ruchliwości członków f usunięcia świądn 

działa zadziwiająco skutecznie:

C O N T R H E U M A N
□znak ochronny słowny dla (Mentholo 

^indlcjlewegoekstrrittuKasztanowego^^
■Mierauiu, masowaniu lub kompresach. 1 tuba 1 koronę. 

Przy uadeua ’n z góry K. l bO 1 tuba
•  ■ ■ ■ 5'— 5 tub
•  ■ .  n *■— 10 tub

Wyrób i akad główny:

Hpteka B. Fragnera n, sr”*-

98 x KI

( I

B u n u tr i.

m ■

Wiele pieniędzy!! oszczędzicie
przy zak upnie web

IzrÓDcse próbą, 14*3 20 1

6 Bzt. bez szwu 150,200 em. 
najlepszy gat. lnu K. 14 20

6 szt, tych samych 150/230 
S  1660

23 mtr. weby „Venus“ spe- 
cyal. dobry gat. K 13.—

20 mt. rumburskiego piótni- 
resztka, najl. gat. K. 10-— 

40 mt. tego samego p?ótu& 
E 2Cr—

30 mt resztki zefiru, K&- 
nafazu, fta .eli i niebiesk. 
druków. 3 —12 metrów 
długości K. 15-—

Wysyłka za pobraniem,
J ó z e f  S tr ih a fK e  Przę zalnia Roihkosteletz (Czechy) 
Do każdej przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów

Młodszy pomocnik handlowy
oraz 1939 3 3

Praktykant zamiejscowy
z ukończona 3 k lasą szkół średnich lub wy­
działowych znajdą umieszczenie w handlu 

pod firmą 1. Federowieza w Krakowie.

i Sumiennych i zdolnych
Kolporterów i agentów

' pusz okujemy na kilka okręgów większych. 
W arunki nadzwyczaj korzystne zarobić można 

| do kilkadziesiąt koron dziennie. Do wyboru 
, oddać możemy szereg dzieł bardz pokup- 
; nych. które dostarczamy na drobne spłaly 
j Szczegóły bezpłatnie. Zgłoszenia pod adre­
sem Księgarni! Wydawnfcza Polska, Poznań.

Possn W. Garbary 37. 41 b 3

^
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Prenumeratę
na czasopisma polskie, fran­
cuskie, niemieckie, angielskie 

i włoskie
przy jm u je , zap ew n ia jąc  n ajszyb szą  i 

regularną dostaw ą

Księgarnia katolicka
pra V II jMiłHtwsIsitgo
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg
H ynku głów nego, —  T elefonu Nr. 708.

R E IM  i S P Ó Ł K A
K R A K Ó W  RYNEK 37 UNIA A-B.POuECAJA
S A P I N O L

J A K O  NiEŹRÓWNANY Ś R O D E K  
'D O  CZYSZCZENIA W SZELKICH  
M E  Tali O H  A t  s  lUC lłi MCHŁMMYCH. 

i£iśk_.

Zakład a r ty s ty c z n o -  
kamiemars. 1 budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada fc 
wi e l ki  wy b ó r  goto- Jjż 
wyeb pomników s pla- ^  
akowca, granitu 1 mar­
muru Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejsca 1 na prowin-

cyt Telefon 759. H

K A L O S Z E
rosyjskie i amerykańskie- 

P O D E S Z W Y
wkładkowe do bucików 
filcowe, asbestowe, kor­

kowe i słomkowe.

jfajwiffczy wyfttfr perfum, mydeł i wszyjRidt środków toalctowycIt, Rrajtwydt i zagranicznych.
Wałeczki elastyczne REINT & S P Ó Ł K A  w  K r a k o w ie
do uszczelniania drzwi i 

okien od zimna.

R O G Ó Ż K I

P a t r o u y  Schrader‘a do 
spor ądzania najlep­

Rynefe g łów ny i. 37, L in ia  A-B. narty  łyżwy smezne. Sanki sportowe.
p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  n a j u m i a r k e t a ń s z y c h '  CAD1Mni ^  ------------- mQłoll

Lakiery, Kremy i szych likierów stoło 
v. ycli różnego gatun­
ku.

. . . n  « ■" w —

kokosowe, szczotkowe i że- 
r lazne.

Wielki wybór wyrobów 
szczotkarskich. 

Spluwaczki patentowe
1 po 6 hal. sz tu k a .

| Ochraniacze „ „ I Ł

P a p i e r  klozetowy.
F a r b y  o l e j n e  do użycia

g jtowo.Doołu odświeżania 
f Uvllj bucików. A l p e s t r e  i S n d e t l a ,

żiólka do sporządzenia 
likierów ,,C hartreuse“ 
1 „Sudetia".

W ó d k ę  f i i a n c u s k ą
Brazay‘a i Molla 

A r t y k u ł y  chirurgiczne 
i Lygitniczne

T e r m o f o r y  (ogrzewa­
cze ciała). P e r o l i n  środez zapo­

F A R B Y
i przybory do malowań

artystycznych 1

L a m p k i  platynow e i 
aparaty  Locgiife do oa 
świeżania powietrza w 
po ko j eh.

O l e j  przeciw kurzowi 
w lokalach.

L a k i e r y  i g 'a z u ry d o  po­
dłóg.

H a g ę  f r a n o u a k ę  i w o­
skową do zapuszczania po 
dłóg i posadzek.

F a r b y  emaliowe Marsa.

biegający przy zamia­
taniu  unoszeniu się 
kurzu. Idealny przy za­
m iataniu dywanów, 
które trzepać niepotrze- 
ba.

S&mbzapalniczki
„ I M P E R A T O R A

„ T h e r m o s "  flaszki do prze­
chowywania płynów gorących.

... „......... ..  - -- r r .  - "'lijSif ..........- - -̂ -rnnn-______ , -u- t -, - ri

. ? / , y c r  i  S p ó łk a
Kraków, Snflronlce jfr 12-H.

K a le s o n y  D a m s k ie  r e f o r m o w a n e  =

„ O D E T T A ”
F r a n c u s k i  n a jm o d n ie js z y  fa c o n  ==

2 m iliony  ro c z n e g o  zb y tu
Najpiękniejsze wi­
dokówki. Oferty dla 
sprzedających. S ta­
łe nowości w kar­
tach artystycznych 
w pięknościach ko­
biecych, oia- serya 
dziecinny, kwiato­
we i widokowe, kar­
tki świąteczne t. j. 
na Gwiazdkę, Nowy 
Kok i Zielone Świę­
ta, r. a ur»> z ny i 
imieniny, w najpię- 
kviejszem. ailysty- 
cznt m i uspntiiałein 
pod ty ii względdm 

wykonane 
10 szluk wybieranych franko K.

,B0 »

- w  • „ K. 5.50
500 .. „ K. 13.—

*'.!Ó0 „ „ K. 25.—
1'ocl względem piękności i taniości nie zostały 
'ii'"je k a r t k i  dotąd przez żadną inną firmę 
p r z e w y ż s z o n e .  — Wysyłka za nadesłaniem 
kwoty z góry. Zamówienia nad 2 K. za po­

braniem przez c i k. Dostawcę Dworu 
H annsa K onrada, Dom wysyłkowy w Brfls 
NT. 1213 (Czechy). — Katalog główny z 3000 
rycin na życzenie darmo i opł. 9 9 2

Dla tego, kto raz słyszał oryg. francuski Patfićfon i 
płyty Pathć, n iepodobieńs twem jest nabywanie innych 
aparatów i innych płyt. 38 o

Pathefon
jedynie czyni zadość najwybredniejszym wymaganiom ar­
tystycznym, wnosi zdrową wesołość do domu, i gra do 
f a ó c a  ucz przerwy, jak prawdziwa orkiestra.

V P f r f r  średnicy 50 cm! które 
E f l l J l A r e & i S f & a  można grać na aparatach mcdel A. i 
VII a, daje reprodukcyę tak dokładną I głośną, jakiej 
dotąd nie bywało.  Grają jak rzeczywista orkiestra i śpie­
wają jak żywy człowiek. Niezbędne dla sal balowych, re- 
stauracyj, kawiarni,  kółek, stowarzyszeń,  i dla wszystkich 
p^ajnących dobrej zabawy.
Ceny niskie. —-Jjj Żądajcie cenników darmo i opłatnie. —

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Kraków, Szewska 10 Telefon 305.

Naprawy i przeróbki gramofonów we własnej pracowni.

PIJHtiSTWO.
P ró b k a  p roszku  Z enen to  p rze sy ła  

się  darm o.
Skłonność do podniecających napo­
jów może być trwale usuniętą. Niewol­
nicy pijaństwa mogą być obecnie wy­
bawieni, nawet wbrew własnej woli.

N iewinny prósz k zwany pudrem Ze- 
n nto został wynaleziony; je s t łatwy 
do zażycia, stos on ny dla każdego wieku 
i płci i może być podany w jakiejkol­
wiek potrawie lub tru n iu , nawet bez 

wiedzy osobnika 
Puder Zenento jest pod  g w aran c y ą  

n ieszkodliw y.
Ci t tórzy mają pijaków w swej ro izinie 
lub w kolach znajomych, nie powinni 
zaniedbać zażądania bezpłatnej próbki< 
proszku Zenento, który przesyła się w 
liście; Korespondencya w języku nie­

mieckim.

POUDRE ZEHEHTO CO.,
76, Wardour Street, London 399 (Anglia'.
Porto listów 25 hal., pocztówek 10 b.

M o cze n ie  w  łó żk u
Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Pudać wiek i p e ć ! 
Świetne pisma dziękczynne. Pelecenia le­

karskie. 1259 64

In sty tu t  
VELBURG, P 82

,S A N I T A S “
BAWARYA

Do sprzedania
z powodu wyjazdu k o m p le tn e  u rz ą ­
d ze n ie  fa b ry k i w o d y  so d o w e j, skła 
dające się z maszyny najnowszego 
systemu 1000 syfonów, 20 balonów 
oraz wszelkich przyborów fabrycznych. 
„Wiadomość":  w Ropczycach apteka.

35 5 4

Dwa Dwa

w y n i k i  kjznakomite w yr 
zapomocą

Epilepticonu

Motocykle
jeden z bocznym wózkiem 
Laurin - Klement, o sile 
5 H. P., w zupełnie dobrym 
stanie, oraz drugi lżejszy 
2 H. P. — za  p rzy stęp n ą  
- cenę do sp rze d an ia . -

Z g łoszen ia  lis tow ne pod  ,,M otor“ 
do A dm inistracy i „G łosu Narodu*1.

Z  o p u s te m  20%.
Sprzedaż mebli antycznych, nowych i 
używanych, Fortepianów, Pianin, Obra­

zów i Luster

w konces. Zakładzie kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

w Krakowie, ul. św. Jana i. 2, i. p. 
róp linii A-B

JM

1  E P I L E P S y * ,
| KURCZE,
& NERWOWEi) .L , , prawnie zastrz.
k  p r z y p a d ło ś c i .  Cena koron 7.
rs Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr. ... 
u  10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- fij 

th ek e  zu r  A ustrya , W ien IX., lub 3  
wprost z fabryki: P rłv . S chw anen- H

ap o th ek e  F ra n k fu rt am M ain. u

WINCENTY ŚATALECKI
Kraków, ulica Floryańska L 18.

poleca

szynki oraz wszelkie wędliny
n ie p o ró w n a n e j ja k o śc i i sm ak u

jak również wielkie zapasy słoniny i smalcu.
Cenniki szczegółowe na żądanie. 

Przesyłki uskntecznia odwrotnie za pobra­
niem. 1033 12 3

Gcojratiuny przewodnik mU*
c ł a  U r a l f  A11*a  Wydany po zniesieniu ba- 
5 1 1  H l i l | B n f l  styonów fortyfikacyjnych, 
o trzech planach oryentacyjnjch m iasta tj. 
ogólnego, komunikacyjnego, kościołów i gm a­
chów publicznych, z opisem 18 kaplic i gro­
bów królewskich, bohaterów i zasłużonych, 
znajdujących się w Katedrze Wawelskiej. — 
Illustrowany o 30 kolorowanych rycinach, 
zastosowanych do epokowych jubileuszów, 
jakie przypadają nam od 1910 rokn w K ra­
kowie, układem i wydawnictwem St. C y ran ­
kiew icza. — Cena P r z e w o d n ik a  40 h. 
Do nabycia w księgarniach krakowskich, na 1 
dworcu i u portyerów kolejowych. — Wyko- ' 
nauo w zakł. art.-litogr. A Pruszyóskiego j 

w Krakowie. 1874 10 2 i

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń s =
Urzędników prywatnych.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
we Lwowie hotel Ż orża  (gm ach własny).

F ilia  w K rakow ie ul, św . T o m asza  1. 1. (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego), 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach :

WiK ifllf l I ubezpieczenia em erytalne u staw ow e, k tóre obowiązani są zgłaszać i za- 
Ul i J I G 1. wierać służbodawcy dla swych urzędników i fuukcyonaryuszów prywatnych 

podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w myśl ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. u 
p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustawewą ;

WfU j;.!*  II ubezpieczenia emerytalne dob row o lne , w rozmaitych normach i kom- 
I III binacyach, dla wszystkich urzędników i tunkeyonaryuszów prywatnych, 

bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu L bądź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy płci;

W| l 7 j a |p  IM U zabezpieczenia dobrow olne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych 
UłICIIC l l l ” l »  rent wdowich i posagów.

Przy Towarzystwie islnieją p nadto dla członków także następujące urządzenia dobro­
czynne : bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, furdusze oddzia 
łowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córek członków, 5 fundacyj stypendyj- 

nych z 10 st.ypendyami oorocznemi dla synów członków i t. p.
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udziela chętnie i niezwłocznie dy 

rekeya Towarzystwa i filia  k rak o w sk a . 1927 25 11

Ważne dla Wie! pnekowiedstwa.
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń Kościel­
nych: kielichy, puszki, monstiancye, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do 
starczonych lub gotowyoh modeli. Stare zużyte naczynia ko­
ścielne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
odiewarnię je s t w możności wykonywać wszystkie roboty

o 10% ta n ie j  n iż  g d z ie in d z ie j .

Fr. Kopaczyński
55 o Kraków, F lo ryańska 47.

Przy hohlnszu
i przy innych odmianach kaszlu konwulsyjnego u dzieci i dorosłych, o' azał się 
skutecznym według orzeczeń lekarskich jako cenny i skutecznie działający preparat

T H Y M O M E L  S C I L L A E
może oddać najlepsze usiugi przy konwuisyjnym kaszlu u dzieci i doroołych. 

Setki lekarskich atestów  
jako środek rozpuszczający i wydzielający flegmę, uśmierzający i uspakajający 
konwulsyjny kaszel, oraz usuwający trudności przy oddechaniu. Setki lekarzy zło­
żyło już swoją ocenę co do zadziwiająco szybkiego skutku THYMOMEL SCILLAE 

przy kokluszu, i innych rodzajach kaszlu konwulsyjnego.
P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .

1 flaszka K .  2 * 2 0  Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K .  2 * 9 0 . 3 flaszki 
za nadesłaniem z góry I £ .  7*— 10 flaszek za nadesłaniem z góry K .  9 0 _

Wyrób 
i skład główny APTEKA B. FRAGNERA

c. k. D o a taw ct Dworu. PRAGA-III., Nr. 203.

Do nabycia w  lep- 
szych ap tekach .

Uw aga na nazw ę p re p a ra tu  
fab ry k an ta  i m ark ę  ochronną

maszynista
obznajomiony z wodociągami ogrzewaniami, 
żona gospodyni — bezdzietni — szuka posady. 
A. M. Maszynista Kraków, post. rest. 67 3 1

Inteligentna wdowa
obejmie zaraz obowiązki samodzielnej gos­
podyni na plebanii lup u samotnego męż­
czyzny. Zgłoszenia: B, Łabużyńska Szlak 33 

K raków. 61 8 1

„LA F R A N C E "  P A R I S III Avenue de la Republiq 19
pole a: GUWERNANTKI nauczycielki, ony do dzieci i służbę doborową francuską pod 

gwarancyą świadectw i zdolności. — Korespondencya w każdym języku. — 
Ceny umiarkowane. 1872 0

< poszukuje: 12 palowych żonatych 1100 franków rocznie, 6 dziewek do folwarku 400

I fr rocznie, 120 parob ów do folwarku 500 fr rocznie, Wdowę po urzę­
dniku lub emeryta, celem objęcia dyrekcyi naszego biura w Krakowie.

? r u z  zalcażettie
wytwarzają się z bardzo małych zranień częstokroć nienezpieczne rany. Trzeba 

zatein pokryć każde zranienie odpowiedmm do tego celu środkiem.
Od 40 lat znaną jest ściągająca maść, zwana Praską maścią domową (Prager 
Haussalbe) jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta  utrzymuje ranę czy­
sto, ochrania ją , łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco i przyspiesza za-

ąliźnienie
$ 0 ?  W YSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE

Cena 1 puszski 70 hal., — za uadesłaniem kor. 16 wysy- 
syła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszystkich 

stacyj astryacko-węgierskiej monarchji.
U w aga n a  nazw ę p re p e ra tu  i w ytw órcy , cenę i znak  

ochronny . P raw d z iw a ty lko 70 hal.

-  S K Ł AD  B t C W N Y
B. FRAGNER, c. i k. dostawca dworu.

Apteka „Zum s.hwarzen A d le%  Praga, Klelnselte, rJg u . Neruda 203. Składy 
w aptekach Austro-Węgier. —  W Krakowie w znaczniejszych aptekach.

Chromo Fotoplastyka
ulica

S M a w s k a  1. 1.
Co parę dni nowv program.

- - Godne zwiedzenia. - -  -

Agend ascHttmyjni
mogą ot-zymać jako zajęcie poboczne za­
stępstwo firmy polskiej, dla nich bardzo ko­
rzystne. Zarobek dzienny d , tO kor. Adres 
Postschliessfach 254, Poznań Posen. 47 ó 3

? » ; .  urzędnicy
mogą otrzymać bardzo korzystne zastępstwo 
firmy polskiej, nie wymagające znajomości 
fachowej. Zarobić można do 30 mk. dziennie 
SzczegPły bezpłatnie. Zgłoizcnia pod adre- 

sem : Postschliessfach 254, Poznań-Posen.
46 5 3

D f l ło d a  p a n n a
obznajomiona z czynnościami biuro- 
wemi pisząca na maszynie poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia pod „Za- 
jęcie“ poste restante Kraków. 54 3 2

Sierota-chłcpczylt
zdrowy,  intnligentny] prz-szło 4  lat, 
do oddania za swoje. Wiadomość w 
Krakowie  ul. Poselska 17 na dole (p.

Szmeja). 69 8 2

SSBSIlISllllilP'1

p ie n ią d z e :
zaoszczędzi ten, kto pc trzebując podar­
ków okolicznościowych lub przedmio­
tów do codziennego użytku zażąda mój 
główny katalog z 3.000 rycin, który 
k u J id y  o t i z ,  m  i darmo i opłatnie 
w którym k a ż d y  znajdzie coś odpo­

wiedniego. 8 9 2
0. i k. nadworny Dostawca Dworu

Jtans Konrad
I’» ux Nr. 1223 (Ct.  chy)

TA N U  CZESKIE
PFERZE!
5 kilo, świeżo darte K 9'60,

lepsze K. 12, białe, puchowe, darte, K. lrt 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K. 30. 
K. 36. Wysyła Opłatnie za pobraniem. Zwrot 
inb wymiana pozwolona za z wrotem porta. 
BENEDIKT SACHS EL LOBES, 284 bei PUsen, 

Czechy. 1280-16

Herbsta z Rączką
Zatonie wyborna

z magazynu

Juliusza 6 rossego
w Krakowie.

!! Wszędzie db nabycia !!

S b O Z E
,T n ro r „ r f,T„ToTnTnT nT nT oT nT oT

B e r l it z  School
ulica Floryańska Nr. 25. 

Nauka wszystkich obcych 
języków,

przez nauczycieli odnośnych narodo­
wości z akademickiem wykształce­

niem.
Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 

do 10 wieczór.

T n T ftT n T n T n T n T o T ftT n T ftfn tt,T o 1 ft

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jak i sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
3iUertiffen (Bawarya).
Karol Bader.

Moczenie w łóżku
wyleczenie natychmiast przez nasze „Czuwaj" 
prawnie zastrz. Przy podaniu wieku i płci 

objaśnienie darmo.
INSTfTUT AESCU LAP Nr. 429, Regens­

burg w Bawary!.

•ii YV I MAUA1N FS

fj FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH %

3ózefo Bialiha
w K rakow ie, ul. F lo ry ań sk a  1. 50. 

F ilia : P lac M aryacki 1. 2.
poleca w zakres m asarstw a wchodzą 
ce wyroby w jak  najlepszym gatunku 5j!

i o wybornym smaku. H
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- m 

braniem. 37 0 g

i

Na raty!

Mam saszczyt zawiadomić Szan. P. T 
Publiczność, iż otworzyłem

przy ul. Sławkowskiej I. 22

S k ła d  w ęd lin
wyrabianjch we własnej elektro motorowej 
pracowni, urządzonej według najnowszych 
wymagań sztuki masarskiej.

Będąc długoletniem i doświadczonem kie­
rownikiem firmy \V. Satalecki mogę zapew­
nić Szan. P, T. Publiczności że wyroby moje 
zadowoinią najwybredniejsze wymagania tak  
pod względem dobroci ja 't czystości wyro­
bów i ceny.

Ręcząc za świeży dwa -nzy dziennie towar 
kreślę się s poważaniem

62 10 2 Andrzej Różycki
ul Sławkowska L 22 I Kraków

id . Arbenza brzytwy szwajcarskie
są zawsze

najlepsze
f t w a r o n  p t r u  n a  P e łn  eJ8 Za> * a ° P a t r ł ° -  W 1I <11 d l i  U J  A  ne Arbenza paten t urzą­
dzeni. m ochronnem, są uaj więcej pojedyn- 
czeml, najracyonainiejszemi i najsdoskonal- 
szemi brzytwami bezpieczeństwa na świesle.

Uważać na znak:
Harantie, Ad. Arbenz Jotigne, Lausannb.
Do nabycia w handlach tow. stalowych i t. p. 

interesach w Krakowie i we Lwowie.

najnowszej konstrultcyi, ule- 
r i K w I r  pszone Singera msśzyny do 

szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 

wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności firma:

R. Pawłowski, k  Krakowie,
R ynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwi-t 
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z iiustracyą maszym darmo I opłatnie 
UWAGA: C. i k. austru-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoji 
oryginalne11 maszyny w W ittenbergu, p ru ­
skiej prowincyi Braudenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta  firma niemiecka k tó rą  „Straż Polska" 

zaliczyła do bokotu f

T a r z ą d  p  s i e k ł  A n t .  K r a i i i ś k l e -  
g o  n  . I c z i e r z  t i n i r h  ad Borszczów 

wysyła w j-kilowych blaszankaeh. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 69 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak  t L  
ł ,wy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak  Borówozak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, W inogroniak, Ożyniak i t. d w 
5 ciokilowych blaszankaeh, wszystko opłat­
nie, w cenach od 6 koron 40 bai. do 6 kor. 
 70 h. cenniki na żądanie franko.

Fortepian
ta n io  do w j n ajęcia .

Wiadomość Pensyonat „Jolanta" uL Grani­
czna 14. t. p.
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